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K ra k ó w  17 p aźd z iern ik a .
Wniosek miihlfeldowski o zniesienie kon­

kordatu odesłany większością głosów Izby 
niższej Rady państwa do wydziału dla sto­
sunków między wyznaniami (interconfessio- 
neller AuschussJ nie znalazł tam takiego przy­
jęcia, jakiego zdawali się oczekiwać prze­
wodnicy tej nieszczęśliwej agitacyi. Wy­
dział, jak wiadomo, cofnął się przed nim, 
a mówiąc językiem parlamentarnym, prze­
szedł nad nim do porządku dziennego. Za-: 
łować tylko można, że nie uczyniła tego ca­
ła Izba; byłoby to z jej strony i godniej i 
i polityczniej. Mogła widzieć, podobnie jak 
to jej wydział bardzo trafnie osądził, że po­
stawienie takiego wniosku było tylko spo­
sobem odpowiedzenia na adres biskupów. 
Adres nie przypuszczał żadnej w konkorda­
cie zmiany, wniosek żądał zniesienia go cał­
kowicie. Wet za wet, ale z procentem jak 
to mówią, chciał oddać p. Miihlfeld, a przy- 
tem przeciw biskupom zaprotestować. Sko­
ro sobie tego większość życzyła, dosyć by­
ło poprzeć wniosek, a po jego umotywo­
waniu, przejść do porządku dziennego, jak to 
Wydział uczynił. Należy mu się uznanie, że 
do agitacyi, jaką wniosek ów mógł wywo­
łać, ręki przyłożyć nie chciał.

Okoliczność ta, a więcej może jeszcze od­
powiedź cesarska na adres Rady miasta 
Wiednia sprawiła zapewne, że od dwóch 
dni wielką znaleźliśmy zmianę i niezwykłe 
umiarkowanie w traktowaniu kwestyi kon­
kordatowej w dziennikach wiedeńskich, tych 
zwłaszcza, które dotąd jak najgwałtowniej 
występowały. W odpowiedzi tej, dobrze czy­
telnikom naszym znanej, N. Pan, jako mo­
narcha konstytucyjny, przekazując adres 
Rady miasta Wiednia swemu ministerstwu 
odpowiedzialnemu, samem przemilczeniem 
przedmiotu adresu użalającego się na bisku­
pów, i opuszczeniem nawet wyrażenia „kon­
kordat," dał poznać z całą powagą i spokojem 
tronowi właściwym, trudności, jakich źró­
dłem sprawa ta dla rządów jego stać się 
może i jaką w niej miarę zachować należy. 
Spodziewać się trzeba, że wyrazy monar­
sze w tem znaczeniu w Wiedniu zrozumia­
ne zostały, albowiem zaraz nazajutrz czy­
taliśmy w Presse, że nagłego zniesienia kon 
kordatu spodziewać się nie wypada; że wie­
le powodów przemawia przeciw bezzwło­
cznemu i całkowitemu jego zniesieniu; że 
są w konkordacie przepisy, które interesu 
państwa nie naruszają, należy więc zmienia­
jąc inne, te pozostawić. Dalej jeszcze, zau­
ważyć wypada, że skoro raz słowo cesar­
skie w utrzymaniu konkordatu było angażo­
wane, wypadało zachować formalne względy 
przy jego reformie; że skoro zawezwano 
Rzym do rewizyi konkordatu, można było 
wywierać tylko na niego nacisk, aby posta­
nowienie swe przyspieszył z powodu panu­
jącego w Austryi wzburzenia umysłów. Je­
żeli Rzym powie t a k ,  rozbroi adres bisku­
pów; jeżeli powie n i e ,  wtedy przystąpić 
wypada czynnie do ustawy o małżeństwach 
i wychowaniu itd. Tak pisała Presse, zgoła, 
jak dotąd nigdy jeszcze.

Usposobienie to, które zapisujemy chę­
tnie, wzmocni się, jak mniemamy bardziej 
jeszcze ogłoszeniem następującego dokumen­
tu. Wczoraj wieczór bowiem, już po odbi­
ciu dziennika doszedł nas następujący tele­
gram:

W i e d e ń  16 października godz. 4 po południu. 
Wiener Abendpost ogłasza list odręczny Cesarza 
do księcia Arcybiskupa kardynała Rauschera, 
w odpowiedzi na adres biskupów, w tych sło­
wach: „Doręczonymi przez Arcybiskupów i Bi­
skupów adres przekazałem mojemu odpowiedzial­
nemu ministerstwu. Oceniam chętnie gorliwość 
arcypasterską i zamiary przychylne biskupów, 
które mogły nakazać biskupom jako  obowiązek 
sumienia wystąpić świeżo, podobnie jak  w latach 
1849 i 1861, w obronie praw i interesów kościoła 
katolickiego z uroczy8tem oświadczeniem; wsze­
lako muszę ubolewać, że biskupi zamiast według 
życzenia mojego wspierać istotne dążenia rządu 
w głębokich i ważnych kwestyach, i uprzedzająco 
wspierać naglące ich rozwiązanie w duchu poje­
dnawczym, woleli przez przedłożenie i ogłoszenie 
adresu głęboko wzburzającego umysły utrudniać 
zadanie to w epoce, w której, jak  sami biskupi 
słusznie nadmieniają, zgoda jest nam tak dalece 
potrzebną i niezbędnie konieczną, aby nie pomna­
żać powodów do rozdwojenia i skarg. Ufam, że 
biskupi będą zapewnieni, jak  dalece umiem w każ­
dym czasie strzedz i bronić kościoła, ale również, 
że pomni będą obowiązków, które mi pełnić na­
leży jako monarsze konstytucyjnemu."

Podobnie jak adres Rady miasta Wiednia, 
Monarcha przekazuje adres biskupów swe­
mu odpowiedzialnemu ministerstwu; podo­
bnie jak w poprzedniej odpowiedzi pomija 
wyrażenie stanowiące przedmiot adresu: u- 
trzymanie konkordatu, dalej ocenia gorli­

wość w obronie praw i interesów kościoła 
katolickiego, i zapewnia, że go strzedz i 
bronić w każdym czasie będzie. Lecz wy­
raźniej jeszGze wskazuje trudności, jakie 
pomnaża każdy powód do skarg i rozdwo­
jenia w epoce, gdzie zgoda jest konieczną, 
skoro ubolewa nad ogłoszeniem adresu „głę­
boko wzburzającego umysły".

Jakikolwiek w wyrazach Monarchy prze­
ciwnicy biskupów upatrywać będą dla sie­
bie tryumf, jakiekolwiek stronnicy zniesie­
nia konkordatu zechcą z nich rokować na­
dzieje , radzibyśmy przedewszystkiem, aby 
ogólnie w nich widziano to, co naszem zda­
niem najwybitniej przebija, to jest potępię 
nie wszelkich agitacyj na tem polu. Nie 
możemy dość nastawać na opuszczenie wy­
rażenia „konkordat" w obu odpowiedziach. 
Opuszczenie to nader jest znaczące i nadaje 
właściwą cecho trudności, jaką ta sprawa 
za sobą wiedzie. Bez poruszenia więc na­
miętności, spokojnie i bez sztuczek, należy 
przystępować do owych „kwestyj ważnych 
i głębokich", zwłaszcza, skoro „naglącem 
jest ich rozwiązanie", pamiętając, że dobro 
monarchii wymaga, aby duch pojednawczy 
w dziele tak żywotnem jak organizacya jej 
wewnętrzna, głównie przewodniczył.

Bm«H ES3KS8I

O czynnościach Rady państwa piszą nam:

W i e d e ń  15 października. 1

f f f .  Izba deputowanych na dzisiejszem posie­
dzeniu prowadziła dalej szczegółową rozprawę 
nad pojedyńczemi, poczynając od 8go, paragrafami 
ustawy, zmieniać mającej konstytucyę lutową o 
reprezentacyi państwa, i uchwalała takowe. Jednak 
w uchwałach tych w i ę k s z o ś ć  n i e m i e c k a  po 
s t ę p o w a ł a z t a k ą  b e z w z g l ę d n o ś c i ą  i nie* 
s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  odrzucając poprawki au- 
tonomistów najsilniej uzasadnione i nie odpowia­
dając nawet na dowody, iż powszechne oburze­
nie panuje tak w gronie delegacyi polskiej jak 
w gronie innych autonomistów. G ł ó w n a  p o ­
p r a w k a  ze  s t r o n y  d e l e g a c y i  p o l s k i e j  
s t a w i a n a ,  aby do zakresu działań Rady pań­
stwa — rozszerzonego już i tak bardzo przez no­
wą ustawę — należało tylko stanowienie zasad 
nauczania w uniwersytetach, a ustawodawstwo co 
do szkół ludowych i średnich pozostawione było 
sejm om ;— tę główną naszą poprawkę o d r z u c i ­
ł a  w i ę k s i  o ś ć  niemiecka, nie zważając nawet 
na wszelkie dowody, a nawet na nie nie odpowia- 
dając. Odurzona tryumfem zapomniała może, że 
postępowaniem takiem, odmawianiem krajom i ich 
sejmom praw im najsłuszniej dla dobra całego 
państwa należnych, z m u s i ć  m o ż e  d e l e g a c y ę 
p o l s k ą ,  mimo ducha pojednawczego, jak i ją  oży­
wia, d o  w o t o w a n i a  w t r z e c i e m  c z y t a n i u  
p r z e c i w  ca ł e j  u s t a w i e  konstytucyą się zwać 
mającej, a która cale prawie prawodawstwo od 
daje w ręce Rady państwa, gdzie większość nie­
miecka przeważa, cień tylko władzy prawodaw­
czej zostawiając sejmom. Jakkolwiek bowiem de­
legacy! polska przekonana jest o potrzebie jak 
najszybszego ukonstytuowania Auatryi, j e d n a k  
wi e  t a k ż e ,  i ż a b y  t o  u k o n s t y t u o w a n i e  
było t r w a ł e ,  a nawet m o ż e b n e ,  ustawa kon­
stytucyjna odpowiadać musi choć w części żąda­
niom i prawom narodów państwo składających.

Lecz odkładając dalsze uwagi do innego lista, 
przedstawię tu tylko w krótkości p r z e b i e g  i 
w y p a d e k  p o s i e d z e n i a  d z i s i e j s z e g o .

Po odczytaniu protokółu i po zwykłych formalno 
ściacb, sprawozdawca komisyi konstytucyjnej pan 
Kaiserfeld przedstawia Izbie z kolei § 8 projekto­
wanej ustawy zmieniającej konstytucyę o repre­
zentacyi państwa; przypomnieć zaś winienem, że 
już na wczorajszem posiedzeniu siedm pierwszych 
paragrafów Izba przyjęła jak  to wczoraj pisałem. 
§ 8my brzmiący: „Wybrani do Izby depntowaV 
nych urzędnicy państwowi nie potrzebują urlopu 
do wykonywania danego im mandatuu — zostaje 
przyjęty bez rozprawy.

Sprawozdawca wnosi § 9, który brzm i: „Cesarz 
mianuje prezesa i wiceprezesów Izby panów z po­
między jej członków na czas trwania sesyi. Izba 
deputowanych wybiera ze swego grona prezesa i 
wiceprezesów. Innych urzędników izbowych wy- 
biera sobie każda Izba. „Do § tego wnosi p. Tin- 
ti dodatek, aby oznaczono czas, na jaki Izba de­
putowanych wybiera sobie prezesa i wicepreze­
sów i aby powiedziano: „Na przeciąg jednej se­
syi". Po uwadze, iż Izba przy każdym wyborze 
oznaczyć może czas, na jaki prezydyum wybiera, 
poprawka Tintego upada, a  § przyjętym zostaje 
bez zmiany.

Po wniesieniu § 10: „Rada państwa będzie zwo­
ływaną przez Cesarza corocznie w s t y c z n i u "  — 
zabiera głos minister skarbu p. Becke i czyni u- 
wagę, że przez takie oznaczenie czasu zwoływa­
nia Rady państwa będzie musiał już w styczniu 
być przedkładany budżet na rok następny, a prze­
to budżet ten nie będzie mógł być dokładny, wno­
si zatem, aby pozostawiono przepis konstytucyi 
lutowej, która stanowiła, że Rada państwa ma 
być corocznie zwoływana, lecz czasu zwołania nie 
oznaczała. Po przemowie p. Brestla, który wska­
zywał, że zwoływanie Rady państwa w styczniu 
jest koniecznem, bo i węgierska konstytucyą po 
leca sejm węgierski w styczniu zwoływać, a ró ­
wnoczesne działanie obu ciał jest potrzebne, aby 
uniknąć kolizyi; > P° Przedstawieniu p. Winter- 
steina, że w jesieni mają być corocznie zwoływa­
ne sejmy, a potrzeba pozostawić pewien przeciąg 
czasu między sesyą Rady państwa a  posiedzenia­
mi Sejmów, — przyjęty zostaje bez zmiany § 10.

Następnie rozpoczyna się rozprawa nad najwa 
żniejszym § 11, w y s z c z e g ó l n i a j ą c y m  s p r a  
wy,  k t ó r e  n a l e ż e ć  m a j ą  do  z a k r e s u  Ra-  
d y p a ń s t w a .  W ogólnej nad całym § dyskusyi 
zabiera głos p. Miihlfeld i powtarzając treść swo­
jej wczorajszej mowy, dowodzi, że § ten nie wy­
mienia jeszcze wszystkich spraw, które należeć 
winny do Rady państwa, a mianowicie pomija 
sprawy wspólne z Węgrami, które także do za­
kresu działania Rady państwa włączyć potrzeba. 
Nie chciał tu p. MUhlfeln bynajmniej pamiętać o 
delegacyi wspólnej. Jednak nie postawił on ża­
dnego wniosku, tylko przemawiał, aby uzasadnić 
swoje późniejsze wotum przeciw całemu paragra­
fowi lim u .

W szczegółówćj rozprawie nad pojedyńczemi 
ustępami § l ig o  przychodzi najprzód pod dysku- 
syę ustęp do niego brzmiący jak następuje:

„Zakres działania Rady państwa obejmuje wszy­
stkie sprawy odnoszące się do praw, obowiązków 
i interesów, które wspólne są wszystkiem króle­
stwom i krajom reprezentowanym w Radzie pań 
stwa, o ile sprawy te w skutek ugody z krajami 
korony węgierskićj, nie będą należeć do współ 
bych układów między krajami węgierskićj koro­
ny i innymi krajami monarchii."

Do ustępu tego stawia p. Banhans poprawkę, 
aby w miejsce wyrazów „wszystkie sprawy" po­
łożono „wszystkie przedmioty prawodawstwa." 
Lecz mimo poparcia ze strony ministra Taaffego, 
poprawkę tę popiera tylko 80 głosów i upada 
ona, bo nie ma za sobą */3 części obecnych de­
putowanych; poczem przyjęty jest ustęp według 
redakcyi komisyi.

Następnie p r z y j m u j e  Izba bez rozprawy u- 
s tę p :

„Należą przeto do zakresu działania Rady 
państw a:

a) roztrząsanie i zatwierdzanie traktatów han­
dlowych, oraz tych traktatów państwowych, które 
państwo lub jego części obciążają, albo pojedyn­
czych obywateli zobowiązują, albo też pociągają 
za sobą zmianę terytoryum królestw reprezento­
wanych w Radzie państwa."

Dodam tu, iż ministrowie wotują za tym ustę­
pem nadającym znaczne prawo Radzie państwa, 
która go używać może najczęścićj na korzyść 
wyłączną krajów niemieckich przeważnie w Ra­
dzie państwa reprezentowanych.

Dość długa rozprawa, lecz bezskuteczna toczy 
się nad ustępem b) brzmiącym:

„&) wszystkie sprawy odnoszące się do sposobu, 
porządku i trwania służby wojskowćj, a w szcze 
gółności c o r o c z n e  p r z y z w a l a n i e  l i c z b y  
w z i ą ś ć  s i ę  m a j ą c y c h  r e k r u t ó w ,  oraz o- 
gólne rozporządzenia tyczące się podwód, żywie­
nia i kwaterowania wojska."

Minister wojny tip. John sprzeciwia się, lecz 
słabo, aby Rada państwa miała prawo przyzwa­
lania corocznie na pobór rekruta i oznaczania 
liczby mających być wziętymi; sprzeciwia się zaś 
już to z powodu, że sprawa ta jest wspólną, już 
też z powodu, że prawo takie sprzeczne jest z usta­
wą o powszechnym obowiązku wojskowym, która 
w zasadzie została przyjętą. Lecz żaden inny 
m i n i s t e r  g ł o s u  n i e  z a b i e r a ;  zaś ministe 
ryalny deputowany p. Kotz żle formułuje popraw 
kę jakićj żądał minister wojny i poprawka ta upada, 
mimo głosowania za nią deputowanych polskich, a 
ustęp b) zostaje w całości przyjęty 2/» częściami 
głosów. Już przy wotowaniu tego ustępu widocz- 
nem było, że b a r .  B e u s t  p r a g n i e  p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  u c h w a l e n i a  k o n s t y t u c y i ,  
choćby największe prawa dawała Radzie państwa, 
i d l a  t e g o  w u i c z e m  n i e  c h c e  s p r z e c i ­
w i a ć  s i ę  w i ę k s z o ś c i  R a d y  p a ń s t w a .

Widoczniejszem to jeszcze było przy uchwala­
niu ustępu c), który Radzie państwa nadaje pra­
wo zezwalania corocznie na pobór podatków, a 
za którym to ustępem i ministrowie wotowali. 
Wspomnieć tu muszę, że dotychczas Rada pań­
stwa miała tylko prawo uchwalania n o w y c h  
p o d a t k ó w  i p o d w y ż s z a n i a  istniejących, ale 
nie potrzeba było jćj uchwały na pobór podatków 
istniejących w tćj samej jak  dotychczas wysoko­
ści. Przy otrzymanem teraz prawie, gdy jeszcze 
uzupełnionem zostanie przez § 13, Izba deputo­
wanych może wstrzymać pobór wszelkich podat­
ków. Przedstawiał to deputowany Greater, lecz 
ze stanowiska swego wyłącznego, na które nie 
wielu zgodzić się może. Nikt zaś nie występował 
przeciw przyznaniu Radzie państwa tak ważnych 
praw, jak  uchwalania rekruta i podatku, z t e g o  
stanowiska, że tak zwana Rada państwa n i e 
j e s t  r e p r e z e n t a o y ą  c a ł e g o  p a ń s t w a ;  a 
jakkolwiek oba powyższe prawa są jądrem praw 
konstytucyjnych przynależnych reprezentacyi na 
rodów, jednak nie mogą być przyzuane Radzie 
państwa, która nie jest rzeczywistą reprezentacyą 
wszystkich narodów państwo składających. Rze 
czy wiście prawo to przysłużaćby teraz mogło ty 1 
ko delegacyi wspólnćj. Nie mając tu czasu ni 
miejsca rozwinąć powyższego mojego zapatrywania 
się, (odwołuję się do uwag, które w liście z Igo 
października pisałem nad tym przedmiotem.

Żaden z ministrów nie przemówił ani słowa, 
przeciw któremukolwiek z praw przyznanych Ra­
dzie państwa w ustępie c); posło.wie polscy nie 
uważali za stósowne mówić i wotować przeciw 
przyznaniu Radzie państwa tego prawa woto­
wania corocznie rekruta i podatku, aby im nie 
zarzucano, iż są więcej ministeryalni niż ministro­
wie, jakkolwiek nie chodziło tu o pozostawienie te­
go prawa rządowi, lecz o przyznanie go później 
istotnej reprezentacyi wszystkich narodów państwo 
składających. Ostatecznie przyjęła Izba cały ustęp 
c) brzm iący:

nc) ustanawianie corocznie budżetu państwowe­
go, a mianowicie coroczne przyzwalanie na po­
bierać się mające podatki; sprawdzanie zamknię 
tych rachunków państwowych, wydawanie abso- 
lutoryum; zezwalanie na nowe pożyczki, przemia­
na długów państwa, sprzedaż, zamiana lub obcią­
żenie nieruchomego majątku państwa, prawodaw­
stwo względem monopolów i regaliów, i w ogóle

wszystkie finansowe sprawy wspólne królestwom 
i krajom reprezentowanym w Radzie państwa."

Bez rozprawy i jednomyślnie prawie przyjęty 
potem zostaje ustęp d) jak  następuje:

nd) regulowanie spraw tyczących się pieniędzy 
i stopy monetarnej, spraw cłowych i handlowych, 
telegrafów, poczt, kolei żelaznych, żeglugi i innych 
państwowych środków komunikacyjnych.

Do ustępu e) brzmiącego:
„«) ustawodawstwo co do kredytów, banków, 

przywilei i zarobkowania, z w y j ą t k i e m  u s t a ­
w o d a w s t w a  o p r a w i e  p r o p i n a c y j n e m ,  
jak  również ustawodastwo względem miar i wag," 

chce deputowany niemiecki z Czech p. Wol­
fram dodać jeszcze „prawodawstwo tyczące się 
zabezpieczeń." Lecz poprawka ta, poparta przez 
całą lewicę i część środka, upada, a ustęp e) bez 
zmiany uchwalony.

Poczem Izba zawotowała ustępy f )  i g) brzmiące: 
„f) prawodawstwo medyczne, jak również pra­

wodawstwo dla ochrony przeciw epidemiom i za­
razom na bydło."

„g) prawodawstwo co do obywateli państwa i pra­
wa obywatelstwa, co do policyi, co do paszpor­
tów i obliczania ludności."

Nieco dłuższa rozprawa wszczyna się nad ustę­
pem h ): „Ustawodawstwo co do stosunków wyzna­
niowych, co do prawa tworzenia związków i zgro 
madzeń, co do prasy i obrony własności ducho 
wej." Deputowany tyrolski p. Jager wnosi po­
prawkę, aby po słowach: „stosunków wyznanio 
wych", dodano: „o ile się to nie tyczy spraw we­
wnętrznych każdego z wyznań uznanych". Po 
przemowach pp. Herbsta i ks. Greutera, większość 
odrzuca tę poprawkę, a przyjmuje bez zmiany u- 
stęp h).

Nadchodzi wreszcie rozprawa i wotowanie nad 
Wńżnym d l a  n a s  ustępem i), który Radzie pań 
siwa przyznaje:

^Stanowienie zasad nauczania co do szkół lu­
dowych i gimnazyów, oraz prawodawstwo wzglę­
dem uniwersytetów."

W imieniu delegacyi polskiej zabiera glos pan 
Sawczyński, i w przemowie swojej, którą zapewne 
w całości później podacie, wykazuje dowodnie, że 
prawodawstwo względem szkół ludowych i śred­
nich p o w i n n o  b y ć  o d d a n e  s e j m o m ,  i przed­
stawiając szkody dla wychowania, gdyby zostało 
przy Radzie państw a, stawia p o p r a w k ę ,  że 
Radzie państwa przynależy jedynie: 

yyh) stawienie zasad nauczania co do uniwersy­
tetów." Poprawkę tę popierają tylko deputowani 
polscy, kraińscy, słoweńscy, tyrolscy, chorwaccy i 
bukowińscy wyjąwszy p. Hormuzakiego. Obecny 
w Izbie minister Taaffe nie powstaje za nią. Z le­
wicy popiera ją  jeden tylko deputowany Brestel. 
Gdy jednak dostatecznie była popartą, przyszła 
następnie do wotowania. Ale większość niemiecka 
nie tylko sprzeciwiała się tej poprawce, lecz nadto 
p. Thuner (deputowany niemiecki z Morawii) wno­
sił, ąby jeszcze prawodawstwo co do szkół te 
cbniczpych i realnych oddano Radzie państwa. 
Wniosek ten poparła cała prawie lewica i środek, 
lecz się nie utrzymał, bo nie miał %  szęści gło­
sów. Lecz u p a d ł a  także poprawka polska sta­
wiona przez deputowanego Sawczyńskiego, bo 
nietylko % części głosów, jakiej wymagało jej 
przyjęcie, ale nawet prostej nie było za nią więk­
szości. Gdy do przyjęcia wniosku lub ustępu po­
trzeba */, części głosów, a do odrzucenia \  czę­
ści, przeto większą była nadzieja pozostawienia 
sejmom krajowym całego prawodawstwa co do 
szkół ludowych i gimnazyów, jeżli ustęp t) będzie 
przy wotowaniu rozdzielony i najprzód poddana 
pod głosowanie pierwsza część jego: Do Rady 
państwa należy: „stanowienie zasad nauczania 
w szkołach ludowych i gimnazyach", a następnie 
druga część ustępu: „prawodawstwo co do uui-
wersytetów". Gdyby bowiem przeciw pierwszej 
części ustępu oświadczyło się więcej niż % 
głosów, zostałaby część ta odrzuconą, a tylko 
druga przyjętą. Dla tego po odrzucenia już po­
prawki, gdy przystępowała Izba już do głosowa­
nia nad ustępem i), podziału takiego przy woto­
waniu tego ustępu zażądał deputowany Chrzanow­
ski, i prezes częściami podał ustęp i) do wotowa­
nia. P r z e c i w  pierwszej części ustępu t) oświad­
czyło się 51 deputowanych, a za 106. Dwóch tyl­
ko więc głosów brakowało, aby odrzuconą została 
pierwsza część, przyznająca Radzie państwa usta­
wodawstwo co do szkół ludowych i średnich. 
Niech więc ci deputowani z sejmu galicyjskiego, 
którzy wzięli urlop, rozważą, jak  ważnym byłby 
ich głos w owej chwili.

Po uchwaleniu przez Izbę ustępu i) zamknięto 
posiedzenie.

KORESPOHDEHCYA CZASU.
W iedeń 15 października.

— r. Według dzienników włoskich odgrywa 
M a z z i n i  rolę przy obecnym ruchu w samem pań­
stwie kościelnem, a na giełdzie florentyńskiej roze­
szła się nawet wczoraj wieęć, że polieya Mra. Nar- 
di wytropiła agitatora. Z listu londyńskiego, po­
chodzącego z dobrego źródła, dowiaduję się atoli, 
że Mazzini znajduje się w bezpiecznem miejscu, 
i że przynajmniej przed trzema dniami nie ze t­
knął się był jeszcze bezpośrednio z powstaniem. 
Lecz pośrednio agitator włoski ma udział w niem. 
Niedawno, zaraz po katastrofie w Sinalunga do­
niosłem wam o szczególnej roli, którą Mazzini o- 
degrał w obec zaprojektowanego przedsięwzięcia, 
jak  przewyższając Garibaldego pod względem po­
litycznym, rozwiązanie kwestyi rzymskiej uczynił 
zależnem od konstelacyi europejskiej i chciał u- 
nikać o ile możności powtórnej interwencyi fran­
cuskiej. Wspomniałem jak pod tym względem Maz­
zini zgodził się całkiem z Rattazzim, i że ostatni 
w usiłowaniach swych, aby wstrzymać Garibal­
dego od zamiaru swego, znalazł poparcie u lewi­

cy. Odosobnienie Garibaldego atoli nie trwało dłu­
go. Już w ostatnich dniach września nastąpiła re- 
akcya widoczna; Mazzini wydał hasło, aby wyzy­
skiwano sytuacyę przeciw Ratazzemn i rojalistom 
do najwyższego stopnia, aby obrabiano rozdrażnio­
ną opinię publiczną w duchu zasad rzeczypospo- 
litej a przedewszystkiem agitowano przeciw Fr 
cyi. Rattazzi sam niechciał wystąpić przeciw tej 
agitacyi antifrancuskiej, i dopóki takowa nie wy­
woła niebezpieczeństwa interw encyi, usuniętego 
uwięzieniem Garibaldego, dopóty było mu bardzo 
na rękę, bo wspierała usiłowania jego względem 
rewizyi konwencyi wrześniowej. Rewizya zaś 
była dla niego po usunięciu Garibaldego kwestyą 
bytu. Tylko w razie, jeżeli zdoła donieść izbie o 
zajęciu państwa kościeloego, jako o fa it accom 
pli, może Bpodziewać się większości i przebacze­
nia za Sinalunga. Tak bowiem w przeciągu dni 
kilkunastu opinia publiczna na półwyspie się zmie­
niła1, że ci, sami posłowie, którzy jeszcze dnia 
21 września na naradzie wojennej odbytej pod 
przewodnictwem Garibaldego w Florencyi odra­
dzali Garibaldemu napaści na państwo kościelne, 
przepowiadając mu w imieniu Rattazzego los, któ­
ry go później spotkał, że ci sami posłowie, jak 
Crispi, Pallavicini, Nicotera, Acerbi dziś już to do­
wodzą partyzantami w górach Sabińskich, już to 
przewodniczą komitetowi wspierającemu powsta­
nie. Tym sposobem więc walka nabiera wielkiego 
znaczenia, podczas gdy rząd włoski z początku 
spodziewał się, a nawet życzył sobie, aby wypra­
wa do Viterbo w krótkim czasie spełzła na ni- 
czem. Dopiero od dni kilkunastu Rattazzi nawró­
cony przez Crispiego zapatruje się łaskawiej na 
powstanie, z którego w każdym razie spodziewa 
się otrzymać rozszerzenie granic włoskich; wszedł 
on w związki z powstańcami, Nicotera i Acerbi 
nie bez jego pozwolenia udali się do obozu p a r­
tyzantów, a rojalistyczne Comitato nazionale roma- 
no zmartwychwstało i proklamacyą wydaną z d. 
5 b. m. przyjęło kierownictwo walki. Kasy po­
wstańców zapełniają się, amnnicyi i broni przy­
bywa, a nawet według ostatnich wiadomości Ga- 
ribaldziści mieli otrzymać kilka armat.

Rzym 11 października.

Bandy garibaldzistów, które zajęły były Ischią 
i Farnese koło jeziora Bolseny, ustąpiły za zbliża­
niem się wojska papieskiego i przeszły na powrót 
granicę. Ale wszyscy czują, że to chwilowe tylko 
wytchnienie przed burzą. Ze wszech stron bowiem 
gromadzą się nowe hufce i granica rzymska ru­
mieni się wszędzie czerwonemi koszulami. Góry 
nad Snbjaco, Camerata i Cervara okryte garibal- 
dzistami, któryoh do tysiąca na nich się zebrało ; 
na pochyłościach łańcucha panującego nad prowin- 
cyami Frosinone i Velletri widać liczne bandy go­
tujące się do wkroczenia na terytoryum papieskie. 
Menotti Garibaldi w tysiąc przeszło ochutuika roz­
łożył się obozem na podnóżu Monte Carpignano 
na pogranicza Sabiny i dzisiaj zajął poblizkle 
miasteczko Nerola w państwie kościeluem. Przed 
dwoma dniami półkownik Cbarette ofiarował mu 
bój w lasach Montelibietti, ale Menotti go nie przy­
ją ł oczekując posiłków, które przybyć już musia­
ły. Z całych Włoch młodzież bieży gromadno ku 
granicom rzymskim ; z Forli wyszło stu ochotni­
ków, z Faeuza 250 w przeciągu dni k ilku ; iluż 
więc dopiero ze wszystkich inuycb znaczniejszych 
miast w łoskich! Garibaldziści czekają podobno, 
aby się ich dziesięć tysięcy zebrało, a wtedy po- 
łączonemi siłami zamierzają uderzyć jednocześnie 
i zewsząd na wojsko papieskie, a potem podstą­
pić pod wieczne miasto. Menotti Garibaldi chce 
najprzód przeciąć wszelkie komunikacye między 
Rzymem a Viterbo. Wojsko włoskie obojętnie na 
to wszystko patrzy. Z Neapolu piszą do Oseroa- 
tore Romano, że tameczny prefekt jen. Durando 
i inne władze neapolitańskie zajmują się werbowa­
niem i uzbrajaniem ochotników na wyprawę rzym­
sk ą , że bióra werbunku jawno i publicznie poo­
twierano w tem mieście. Nie wiem, o ile te wiado­
mości zasłagnją na w iarę, ale roje garibaldzistów 
uwijają się nad grauicą i przekraczając onę we­
dle upodobania, są dostatecznem świadectwem, iż 
czujność regularnego wojska jest żadną, i że na­
czelnicy widocznie otrzymali instrukeye, by wkra­
czania czerwonych koszul nie przeszkadzać. Z Rzy­
mu wojsko wychodzi ciągle oddziałami na pro- 
wincyą. Dziś na placu ś. Piotra odbył się prze­
gląd wojskowy całej załogi rzymskiej w pogoto­
wiu do wymarszu. Jenerał Kanclerz minister bro­
ni szeregi objeżdżał. Ojcieć święty patrzał na 
przegląd z okna W atykanu, zkąd wojska udzielił 
błogosławieństwo apostolskie.

W Rzymie aresztowania konieczne. Cały sztab 
Garibaldego bawił tutaj przez dni parę za regu- 
larnemi pasportami, a jawność ta właśnie spra­
wiła, że zaraz nie poznano gości. Znajdował się 
między nimi pułkownik Henryk Cairoli naczelnik 
sztabu Garibaldego i deputowany Cadolini, oglą­
dali mury, bramy miasta, mianowicie bramę św. 
Pankracego, wysokości otaczające Rzym i zdej­
mowali plany pod pozorem wycieczek dla cieka­
wości i badań turystów. Dopiero w niedzielę po­
lieya wyjechać im kaza ła ; ale pułkowuik Cairoli 
rozkazu tego usłuchać nie chciał, mając tutaj ro­
dzinę. Aresztowano go więc wczoraj rano i żan­
darmami odstawiono do granicy. Dziś rano zaś 
aresztowano w hotelu Minerwy kapitana 25go puł­
ku liniowego wojsk włoskich Marangoniego i po- 
ruczuika Castellazzi. U pierwszego znaleziono nad­
zwyczaj ważne papiery, których nie miał czasu 
zniszczyć. Papiery te kompromitają mocno rząd 
włoski. Okazało się z nich, że p- Marangoni miał 
stanąć na czele rewolucyi w Rzymie, znaleziono 
w nich kadry gwardyi narodowćj rzymskićj, gdzie 
już przeszło tysiąc znajdowało się nazwisk. W 
chwili kiedy go aresztowano p. Marangoni koń­
czył depeszę do FLrencyi, w którćj oznajmiał o 
dążnościach republikańskich coraz gęścićj się ob­
jawiających między liberalistami rzymskimi i żą­
dał nowych instrukcyj od rządu włoskiego. Tak
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kapitan jako i porucznik odwiezieni zostali do 
więzieuia staua San Michele. Frzeazłćj nocy are­
sztowano 35 osób, między któremi pp. Piaccenti- 
ni, Posi, adwokata Cavallini, znanych obywateli 
rzymskich itd. W mieście cisza zupełna lecz roz­
czarowanie i niespokojność ogarniają coraz bar- 
dzićj ludność tutejszą. Wiadomości są w ogóle 
nie dobre. Nuncyusz pisze z Paryża, że na pomoc 
Fraucyi liczyć nie można. Monsignor Franchi, jak 
zapewniają, nie widział się jeszcze z Cesarzem i 
nie mógł być w Biarritz. Utwierdza się coraz bar- 
dzićj mniemanie, że p. Nigra bardzo wiele wyje­
dnał u Cesarza Napoleona, że rząd francnski 
wstrzyma się od interwencyi i zezwoli na zajęcie 
państwa kościelnego a nawet może i samego Rzy­
mu przez wojsko włoskie. W takim ra z b  byłby 
tu przysłany jen. Lamarmora albo jen. Govone z 
okupacyjną armią. Prawdopodobieństwo takie za­
trważa wielce tutejszych dygnitarzy. Papież oświad­
czył oddawna, że okupacyi włoskićj pod żadnym 
pozorem nie zniesie. Co jednak w takim wypad­
ku uczyni? Trudno bardzo przewidzieć. Zapewnia­
ją, iż Ojciec Święty rzekł, że się z Rzymu nie 
ruszy; inni zaś twierdzą, że w podobnćj ewen­
tualności wybiera się do Malty lub do Hiszpanii. 
Są to wszystko przypuszczenia i nic jak  przypu­
szczenia dotychczas. O dekrecie ekskomunikacyj- 
nym drukującym się jakoby także w tajnćj dru­
kam i apostolskiego pałacu nic z pewnością wie­
dzieć nie można, i do potrzebujących potwierdze­
nia pogłosek zaliczyć go należy.

P. S . W tćj chwili miała nadejść nowa depesza 
od nuncyusza z Paryża do kardynała Antonellego 
donosząca, że widział się z Cesarzem, lecz że ten 
nic zgoła w tćj chwili uczynić nie może dla Ojca 
Świętego ani przeszkodzić wstąpieniu włoskiego 
wojska do Kościelnego Państwa.

Wiedeń 16 pażdz. Na wczorajszem 37  p o ­
s i e d z e n i u  i z b y  p o s e l s k i e j  toczyły się dalej 
rozprawy nad u s t a w ą  o r e p r e z e n t a c y i  p a ń ­
s t w a .  Gdy przewidzieć można było, że projekt 
wydziału konstytucyjnego nie dozna żadnych albo 
bardzo nieznacznych zmian, nie należało się także 
spodziewać, aby posiedzenie było zbyt zajmują 
cem. Do urozmaicenia jednak sprzykrzyć się mo 
gącej jednostajności w obradach poseł ksiądz 
Greuter wystąpił jako obrońca praw korony i do­
znał wielkiego zaw odu, bo nie tylko posłowie 
Herbst, Schindler i Kaiserield rzucili się na niego, 
korzystając ze sposobności, aby popisać się kra 
somowstwem, ale co większa, nawet ministrowie, 
snać w przekonaniu, że praw a korony nie są za 
grożone, głosowali przeciw jego wnioskowi. Na 
temże posiedzenia poseł S a w c z y ń s k i  przemó­
wił za wykluczeniem gimnazyów i szkół ludowych 
z pod zakresu Rady państwa; mowie jego wszy­
stkie dzienniki oddają pochwałę, żądaniu zaś nie 
uczyniła zadość większość izby.

Na ławie ministrów: Beust, Becke, Taaffe i 
Jobn. Na porządku dziennym dalszy ciąg rozpraw 
szczegółowych nad p r o j e k t e m  u s t a w y  o re-  
w i z y i  u s t a w y  l u t o w e j .

§§ 8— 10 projektu przyjęte zostają według wnio 
sku komisyi.

Przy § 11, w którym wyliczone są sprawy na 
leżące do zakresu Rady państwa zabiera głos po­
seł M U h l f e l d  i zwraca uwagę, że sprawy współ 
ne, które także należą do kompetencyi Rady 
państwa są całkiem pominięte w tym paragrafie. 
Nie ma też wzmianki o ustawie względem odpo­
wiedzialności ministrów, dla tego sądzi, że nale­
żałoby nad tym paragrafem powtórnie się zasta­
nowić.

Ustęp a) wzmiankowanego paragrafa przyjęto 
Przy ustępie b) traktującym o prawie przyzwole­
nia na zaciągnięcie rekrutów zabiera glos m i 
n i s  t e r  w o j ny  p. J o h n ;  przypomina on, że kwe- 
stya wojskowa jest sprawą wspólną. Jakże można 
myśleć o stósownej organizacyi wojska, jeżeli w 
jednym roku przyzwoli się na mniejszą, a w dru 
gim na większą liczbę rekruta; jakże się utrzyma 
siła zbrojoa, gdy zależeć będzie od większości 
dwóch lub trzech głosów, czy armia ma być uzu­
pełnioną, lub nie? Izba przyjęła w zasadzie obo­
wiązek powszechny służenia w wojsku; sądzi więc 
minister, że izba życzy sobie tylko prawa przy­
zwolenia na liczbę szeregowców powołać się m a­
jących w każdym roku do służby czynnej; w takim 
razie rozchodzić się będzie tylko o kwestyę bu­
dżetową, a organizacya wojska nie dozna szwanku.

Poseł S c h i n d l e r  w odpowiedzi na przemó­
wienie ministra przypomina, że Ciało prawoda­
wcze węgierskie w elaboracie 67miu ma sobie 
przyznane prawo dawania rekruta, i dla tego za­
chodnia połowa monarchii powinna posiadać rówue 
prawo. Mówca życzy sobie pod każdym względem 
rzeczywistej równorzędności z Węgrami.

Poseł H e r b s t  nie zgadza się także na zapa­
trywanie ministra wojny. W eleboracie 67 uie ma 
mowy o ogólnym obowiązku służenia w wojsku; 
ustanawia on tylko, że oba rządy poroznmią się 
względem ustawy o tym obowiązku. Węgry za­
strzegły sobie, że tylko za ich przyzwoleniem za­
prowadzoną zostanie zmiana w określeniu obo­
wiązku wojskowego, uie pojmuje więc, dla czego 
zachodnia połowa monarchii ma się zrzec tego 
prawa.

Wniosek komisyi przyjętym zostaje.
Przy ustępie c) traktującym o oznaczeniu ro­

cznego budżetu i przyzwoleniu na rożne podatki 
poseł X. G r e u t e r  staje w obronie korony, której 
praw a narasza ustęp wspomniony. Prawo dozwo- 
ieaia podatków mieści w sobie także prawo nie- 
dozwolenia takowych, co się nie zgadza ze zasa­
dą monarchii konstytucyjnej ( ś mi e c h ) .  Mówca 
kreśli jaskrawemi barwami zgubne następstwa nie 
przyzwolenia na wybieranie podatków; oświata i 
moralność upadają a człowiek wraca do stanu 
natury, ( ś m i e c h )  Prawo, o które się izba do 
bija, jest możebnem tylko w Rzeczypospolitach 
a  nie w monarchiach. Powołanie się na Anglię 
nie tłumaczy rzeczy, bo kraj ten musiał sobie 
przywłaszczyć prawo dozwoleuia podatków, gdy 
wyzyskiwany został przez obcą dynastyą, przez 
ministrów hanowerskich w interesie hanowerskim, 
a nie angielskim. ( G ł o s y  a W ęgry?) Pomówię 
i o Węgrach. Szanuję prawo Węgrów, lecz co się 
tyczy uczuć dla dynastyi, Tyrol nie potrzebuje u- 
czyć się u Węgier. Jestem więc za wnioskiem 
rządowym, ponieważ on odpowiada mojemu przei 
konauiu; choć się obawiam, że propozycya moja 
uważana będzie za reakcyą. Na tern mi wcale 
nie zależy. Śmiem dopuścić się i tej zbrodni.

Poseł H e r b s t :  Ograniczę się na kilku treści­
wych i jasnych uwagach. Nie powołam się na 
Trójcę świętą, ponieważ uważam to za niestóso- 
wne w tern zgromadzeniu. Nie podniosę uczuć na­
szych dla dynastyi, bo i to uważam za zbyteczne; 
nie potrzebujemy zaiste wniosków wstecznych, jak

poprzedni mówca nazywa wniosek swój, a które 
według jego zdania przedstawiają się jak zbrodnie 
dokonane na zasadzie konstytucyjnej, oblec pła- 
szczykiemu uczuć dla dynastyi. Mówca sądził, 
że prawo, o którem mowa, jest wprawdzie konie­
cznością konstytucyjną (X. G r e u t e r  w o ł a :  nie) 
lecz niemożebnością w monarchii konstytucyjnej. 
Pojmujemy konstytucyonalizm, jak  go pojmuje 
cały świat ucywilizowany, jak  go pojmuje mo­
narcha, gdy nam przyrzekł, że i nasza konstytu- 
cya otrzyma rękojmie, które posiada wschodnia 
połowa monarchii. Każdy rozumny przyzna, że 
prawo przyzwolenia na wybieranie podatków jest 
koniecznem prawem konstytucyjnem, i że zabez­
pieczenie prawa konstytucyjnego nie stanowi groź­
by. Kłopoty finansowe ostatnich dwóch lat dla 
tego doszły do tak wysokiego stopnia, ponieważ 
nie było reprezentacyi ludu, któraby czuwała nad 
skarbem. X. Greuter nie chce atoli przyznać nam 
prawa, które wszędzie reprezentacya ludu posiada. 
Nie pojmuję, jak  poprzedni mówca mógł wynaleźć 
związek między tern prawem a dynastyą w An 
glii, gdyż odkąd istnieje w Anglii parlament, po­
siada takowy prawo przyzwolenia na podatki. 
Jeżeli zresztą szanowny poseł sądzi, że naruszamy 
prawo korony, odpowiadam mu na to: Chcemy, 
aby prawa, któremi N. Pan postanowił dzielić się 
z reprezentacją ludu,  podzielone zostały; lecz 
nigdy o to starać się nie będziemy, aby prawami 
korony i państwa, których pozbywać nie można, 
nie dzielono się z reprezentacyą ludu „lecz tako­
we nieodwołalnie przelewano na władzę zagrani­
czną,, (Huczne oklaski w izbie i na galeryi).

Poseł S c h i n d l e r :  Jeżeli konstytucyonalizm 
będzie sądzony ze stanowiska absolutyzmu, na­
tenczas przed takim trybunałem sprawy nie wygra­
my. Wprawdzie korona traci przy systemie kon­
stytucyjnym, lecz jesteśmy w tern szczęśliwem po­
łożeniu, że przy wprowadzeniu Btanu obecnego 
mamy spółwiunego i to najwyższą osobę w pań­
stwie. Jeżeli panowie jesteście tak lojalni, że nie 
dajecie naruszać praw korony, dla czego nie by­
liście tego samego zdania przy zawarciu konkor­
datu? X. Greuter za czasów Schmerlinga wypo­
wiedział w izbie: jeżeli machina nic pracuje, jak 
powinna, nie potrzeba jej smarować. Otóż odez 
wanie się to jest całkiem konstytucyjne (śmiech). 
Przypomnienie ministrów hanowerskich, którzy 
rządzili w Anglii w interesie Hanoweru, odnosi 
mówca do kanclerza, i czuje się obowiązanym 
oświadczyć, że na ławie ministrów nikt nie za­
siada, ktoby nie działał w interesie Austryi (żywe 
oklaski zewsząd).

Poseł X. G r e u  t e r  protestuje przeciw tłumacze­
niu Schindlera, jakoby chciał obrazić którego z mi­
nistrów austryackicb, i przypomina izbie, że wy­
stępuje zawsze śmiało i otwarcie, nigdy zaś skrycie.

Ustęp e) prawie jednomyślnie przyjęty zostaje. 
Zanim głosowali: lewica, centrum, prawica (prócz 
Tyrolczyków) i dwaj ministrowie Beust i Taaffe 
(Huczne oklaski w izbie i ca  galeryi).

Ustępy d), A) również przyjęte zostają podług 
wniosku komisyi. Przy ustępie i), w którym jest 
mowa o określenia zasad wychowania, zabiera 
głos poseł S a w c z y ń s k i  i poparty przez posła 
K r z e c z u n o w i c z a  wucsi, aby z pod zakresu 
Rady państwa wykluczono gimnazya i szkoły lu­
dowe; poprawka ta upadła.

-— Na posiedzeniu Izby niższej Rady państw a 
wi dniu 14 b. m. przy dyskusyi jeueralnej nad re- 
wjzyą kon8tytucyi lutowej przemówił Dr Z i e m i a ł ­
k ą  ws  ki  jak  następuje:

yf chwili tak ważnej, jak obecna, kiedy wyso 
kie zgromadzenie rozpoczyna obrady nad nową 
kopstytucyą dla reprezentowanej tu połowy mo­
narchii, zapewne dziwić się nie będziecie, jeźli 
posjeł z kraju , który stanowi czwartą część tej 
połbwy monarchii, kraju, który przeobrażenie Au- 
strpri na podstawie odpowiedniej wewnętrznemu 
położeniu monarchii i dachowi czasu uważa za 
jedyny warunek ocalenia tejże m onarchii, kraju, 
któ,ry przeobrażeniu temu nie tylko żadnej nie sta 
wiń przeszkody, lecz owszem czynną przykłada 
doń rękę — dziwić się więc nie będziecie, pano­
wie, jeżli poseł z takiego kraju odważa się otwar- 
cie( wypowiedzieć swe zapatrywanie na to przeo­
brażenie.

„Historya zna pewne epoki, które są jakby dro- 
goskazami postępu ludzkości. Każda taka epoka 
nosi na sobie znamię jakiejś idei wielkiej.

pW epoce założenia i rozkrzewiania chrześci- 
ańśtwa myślą tą było uznanie w każdem indy­
widuum człowieka; w epoce rewolucyi francuskiej 
uznanie w człowieka o b y w a t e l a ;  epoka dzisiej­
szą ma za chorągiew uznanie w człowieka i n d y w i ­
d u a l n o ś c i  n a r o d o w e j .  Zasada ta ,  panowie, 
nie dzisiaj powstała. Już na kongresie wiedeń 
skim uznano narodową indywidualność Polski, 
cBociaż tam Polskę ćwiertowano i czynowi takie­
mu sankcyę nadano. Zasada ta, urzeczywistniona 
we Włoszech, wyrodziła się gdzieindziej w agio 
meracyą ra s , która stuka do bram Austryi, jako 
pąngermanizm i pauslawizm. Cóż Austrya prze 
ciwstawiła jednemu i drugiemu? Oto wprost prze- 
giw nąideę: anifikacyą rozmaitych plemion i ludów. 
Ze to kierunek błędny, nikt zaprzeczyć nie może; 
albowiem idei niepodobna zwalczać wprost prze- 
ciwną, lecz rówholegle bieżącą.

„Popatrzmy się na Austryę. Składa ona się, a 
zwłaszcza reprezentowana tu połowa —  z ludów, 
z których jedne należą do szczepu niemieckiego, 
drugie do szczepu słowiańskiego, lecz ni jedne, 
ni drugie nie chcą zaginąć w tej aglomeracyi ple­
mion, ku której się dąży.

„Wszystkie te ludy pragną zachować narodo­
wą indywidualność swoję w Austryi. Przeto, pa­
nowie, oznaczyłem kierunek naturalnego, i dlatego 
jedynie trwałego ukształtowania Austryi, tj. z w i ą ­
z e k  t y c h  I n d ó w  d l a  w s p ó l n e j  o b r o n y .

„Lecz mąż stanu winien się liczyć z faktami; 
musi tylko dążyć ku temu, co w danych oko­
licznościach osiągnąć można.

„Czy to przez sposób, w jaki Austrya powBta- 
ia, czy to przez system , którym się przez czas 
dłuższy posługiwano, kiedy to na podstawie za­
sady divide et impera rozdrabniano i rozkawałko­
wano większe obszary, składa się Austrya po 
części z tak małych krajów , iż z wielką trudno­
ścią wypadłoby im utrzymać samodzielność swoję.

„Należy zatem dążyć kut emu,  co w danych o- 
kolicznościach jest możebnem. Jeżli więc króle­
stwom i krajom samodzielności udzielić niepodo­
bna, to  t r z e b a  im p r z y n a j m n i e j  d a ć  s a ­
m o r z ą d ,  który nie naruszając wcale jedaośei 
państwa, nmożebni naturalny rozwój tychżo kró­
lestw i krajów , a przeto wzmocni cało państwo. 
Bo jeżli pojedyncze części się wzmocnią, to i ca­
łość stanie się potężniejszą. (Oslaski z prawej).

„Na tej zasadzie opiera się dyplom październi­
kowy, który do tej chwili jeszcze jest naszą usta­
wą zasadniczą, na tej podstawie polega patent

Najwyższy, którym do Rady państwa wezwani zo­
staliśmy, tudzież mowa tronowa, którą posiedze­
nia nasze otwarte.

„Czy przedłożony nam projekt konstytucyi, ście­
śniający tak znacznie zakres samorządu, czy pro­
jekt ten w ustawę zamieniony zaspokoi słuszne 
żądania królestw i ludów, czy krajom tym tak 
potrzebną dla rozwoju autonomią nadaje, czy za­
tem konstytucya podobna uczyni możebną organi- 
zccyą Austryi na trwałej podstawie, czy projekt 
teu zabezpieczy Austryi takie stanowisko, jakie 
jej się należy z względu na położenie jeograficzne 
i na wypadki dziejowe — najbliższa przyszłość 
okaże.

„My (deputowani polscy), postawieni w alterna- 
ty w ie: albo wziąść udział w tworzeuiu konstytu 
cyi, która z naszem przekonaniem się nie zgadza, 
albo wstrzymać się całkiem od wszelkiego udzia­
łu, wybraliśmy pierwsze, jako mniejsze złe, aby 
przynajmniej, o ile siły nasze starczą, przeszko 
dlić, iżby z drogi, którą poczytujemy za jedynie 
wiodącą Austryę do spełnienia jej historycznego 
zadania, nie zeszła ona tak daleko, iżby potem 
powrót na te drogi stał się niemożebnym, albo 
tylko z wielkiemi ofiarami dał się uskutecznić.

— Tego samego dnia przy dyskusyi szczegó­
łowej nad § 7ym nstawy o rewizyi konstytucyi 
lutowej zabrał głos poseł nasz p. G r o s s  do ustę 
pa 3go.

Ustęp ten opiewa: „Zmiany w określeniu grup 
względnie m iast, ciał i w rozdziale mających 
się wybierać posłów na pojedyncze grupy — mo­
gą nastąpić na wniosek sejmów przez Radę 
państwa."

Przemówił p. G r o s s  jak  następuje:
Według wniosku mego ustęp 3ci paragrafu 7go 

ma opiewać:
„Zmiany w określeniu grup, względnie miast, 

ciał i w rozdziale mających się wybierać po­
słów na pojedyncze grupy — mogą nastąpić na 
wniosek sejmów w d r o d z e  k o n s t y t u c y j n e j

Panowie! Jeżli z wnioskiem tym, który już raz 
w wydziale postawiłem, występuję po raz wtóry, 
nie czynię tego li z powodu, aby bronić przekona­
nia swego, lecz czynię to dla tego, ponieważ są­
dzę, że za słuszną przemawiam sprawą i ponie­
waż Wam zarazem przedstawiam życzenia i po­
trzeby kraju mojego, które już tylokrotuie przez 
sejpa jego wypowiedzianemi zostały.

Że zmiana sposobu tworzeuia pojedynczych grup, 
tudzież rozdział członków z tychże do Rady pań­
stwa wybierać się mających stały się koniecznością, 
jest rzeczą pewną. Nawet szanowny wydział, który 
w 3 ustępie podobne zmiany przypuszcza i sposób 
przeprowadzenia takowych określa, daje Wam do 
wód ich konieczności. Lecz co większa, jeżli chce 
cie panowie zmienić konstytucyę, jeżli chcecie 
konstytucyę znowu odbudować, uczynić to powin 
niście w każdym kierunku. Powinniście więc prze- 
dewszystkiem właściwego jej ducha sztuczności 
wyplenić, owego ducha, który nie uwzględniwszy 
poszczególnych składowych części państwa — po­
tworzył grupy, lecz może w tym li celu, aby mieć 
parlament posłuszny, nie zaś prawdziwą repre 
zeutacyę ludów. (Oklaski z prawej). Trzymając 
się zatem tej zasady, widzimy, że kwestya, kto 
właściwie ma wybierać posłów swoich do Rady 
państwa i kto ma prawo stanowienia o zmianach 
w sposobie wyboru, inaczej załatwioną być nie 
może, jeno należy do kompetencyi sejmów. Mnie 
mam panowie, że ze słusznych względów upomi 
nam się o uprawnienie to dla sejmów, ponieważ 
wymaga tego interes i najzupełniejsze prawo sejmów 
do wybierania. Ktokolwiek bliżej się przypatrzy 
stosunkowi sejmu do jego reprezentantów w R a­
dzie państwa, przyznać musi, że dla sejmu wy­
sokiej wagi jest wybór tych mężów do Rady pań 
stwa, co posiadają zaufanie całego kraju, a tern 
samem takich, co nie podlegają żadnym ograni 
czeniom terytoryalnym, a zatem prawo wybiera­
nia z grona wszystkich posłów, albo przynaj­
mniej nie być krępowanym w tworzenia grap po 
jedynczych. Interes kraju, wysyłającego swych re­
prezentantów, zapewne jest rzeczą ważną. Lecz i 
z drugiej strony zezwolić trzeba, aby sejm we­
dług swego sposobu wykonywał prawo wybiera­
nia, a jeżli panowie prawa tego nie oddajecie 
sejmom, ścieśniacie je  tern samem. Ci panowie, 
którzy wybór do ostatecznych granic liberalizmu 
doprowadzić pragną, ścieśniają z drugiej strony 
przysługujące sejmom prawo wybierania, czyniąc 
go zawisłem od potwierdzenia Rady państwa.

Moi panowie! Jeżli praktycznie rzeczy rozwa 
żymy, cóż widzimy? Jeżli sejm wystąpi z takim 
wnioskiem, natenczas nie tak łacno będziecie mo­
gli go odrzucić, bo stawia go reprezentacya, zna­
jąca najlepiej potrzeby kraju. Dla was, panowie, 
prawo to czczą tylko jest formalnością; dla po­
szczególnych krajów zaś sprawą największej wa­
gi, ponieważ krępuje swobodę wybierania. Prze- 
dewazyst&iem uwzględnić musimy, że skoro sejm 
nie może robić zmian w reprezentacyi państwa, 
tak i ta ostatnia takowych w reprezentacyi k ra­
jowej poczynić nie może. Cóż bowiem się stanie 
z nowymi reprezentantami krajów, jakiem  będzie 
ich stanowisko wobec Rady państwa, jeśli liczba 
reprezentantów w sejmie ma być powiększoną? 
Sądzę zatem, że postanowienie takie nie tylko o- 
granicza przysługujące sejmom prawo wyboru do 
Rady państwa, lecz prawie uniemożebnia wszelką 
zmianę ordynacyi krajowej. Panowie! ja k  już wy­
żej rzekłem, postanowienie to dla was jest czczą 
formalnością, a dla sejmu koniecznym warunkiem 
bytu. Dla tego podaję swój wniosek. (Oklaski 
z prawej).

Wniosek posła G r o s s a ,  jak  wiadomo znalazł 
poparcie, lecz przy głosowaniu Izba go odrzuciła.

— Na tem samem posiedzeniu z d. 14 b. m. 
do ustępu 4go §. 7go, dającego Radzie państwa 
prawo ustanawiania okręgów wyborczych w razie 
rozpisania przez Cesarza wyborów bezpośrednich, 
jeżeli sejm odmówi wyboru do Rady państwa — 
zabrał głos

Poseł K r z e c z u n o w i c z :  Wniosek mówcy po­
przedniego (barona Petrino z Bukowiny) domaga 
się opuszczenia pierwszego zdania ustępu czwar­
tego, a zatem zmiany konstytucyi lutowej; do przy­
jęcia wniosku jego byłaby zatem potrzebną wię­
kszość a/ą części głosów, a być może, że większo­
ści tej nie otrzyma. Dla tego muszę wyłuszczyć 
powody, dla których, zwłaszcza przeciw ostatnie­
mu zdaniu ostępu tego, głosować będziemy, prze­
ciw zdaniu: „Bliższe przepisy o przeprowadzeniu 
takich bezpośrednich wyborów, jak  niemniej usta­
nowienie okręgów wyborczych, należy do Rady 
państwa".

Gdyby, jak  tego pragnęli moi przyjaciele po­
lityczni w wydziale konstytucyjnym, dodano tu 
słowa: „na wniosek sejmu przez Radę państwa": 
nie miałbym nic przeciw zdaniu powyższemu. 
Ale, tak jak ono zostało, zdanie to wywołuje

słuszne obawy i nie zgadza się z krajowemi or- 
dynacyami.

Prawo wyboru, sposób wyboru i ustanowienie 
okręgów wyborczych według ordynacyj krajowych, 
należą do zakresu sejmów. Ostatnie zdanie ustę­
pu 4go wyraźnie atoli mówi, że ustanowienie o- 
kręgów wyborczych dla bezpośrednich wyborów 
do Rady państwa, należy do Rady państwa. Na 
mocy tego ustępu, mogłaby ustawa państwowa 
inaczej określić sposób wybierania przy wyborach 
sejmowych i mogłaby także i okręgi wyborcze 
przy bezpośrednich wyborach sejmowych tak o- 
znaczyć, że zmieniłaby granice terytoryalne okrę­
gów wyborczych sejmowych, wprawdzie nie przy 
wyborach na sejm, lecz przy wyborach do Rady 
państwa. Podług dodatku do ordynacyi krajowej 
(art. II) do kompetencyi Rady państwa należy 
tylko zmiana rozdziału na pojedyncze grupy, nie 
zaś zmiana sposobu wybierania, lub zmiana okrę­
gów wyborczych, które razem połączone mają 
tworzyć jeden okręg wyborczy do Rady państwa

W tym względzie więc sądzę, że wniosek ten, 
tak jak  go wydział postawił w ostatniem zdaniu 
ustępu 4go, uie zgadza się z ordynacyami krajo 
wemi i wkracza w zakres kompetencyi sejmów.

Możnaby mi wprawdzie zarzucić, że nikt nie 
ma zamiaru, inaczej określić okręgów ,wyborczych 
sejmowych przy połączeniu ich w grupy przy vtfybo 
rach do Rady państwa. Lecz takie zapatrywanie 
choćby i w tej izbie wypowiedziane, nie by nie 
znaczyło na przyszłość. Następna rada państwa 
tylko brzmienia ustawy trzymać się i inaczej ją 
tłómaczyć będzie. Zresztą uważam postanowienie 
ostatniego zdania ustępu 4go za zbyteczne. W pier 
wszem bowiem zdaniu powiedziano, kto rozpisuje 
wybory; w drugiem zdania ustanowione są grupy 
i właściwe prawo wyborcze z odwołaniem się na 
ordynacye krajowe.

Mniemam więc, że tu już nic dodać nie trzeba, 
że przepisy te wystarczą nawet w razie nie po­
żądanego wcale przypadku rozpisania wyborów 
bezpośrednich.

Dlatego pozwalam sobie prosić pana prezesa 
aby nad trzema zdaniami ustępu 4go osobno gło 
sowano.

Jak  wiadomo i ta poprawka odrzuconą została.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
• A r a k ó w  ,17 października. Wczoraj odbył się 

wfedług nowćj ustawy wybór przez parafian jednego 
z członków Dozoru kościelnego w najludniejszćj pa- 
rąfii krakowskićj przy kościele Panny Maryi. Na bli 
sio 600 prawo głosowania mających, stawiło się pa 
reset. P. Józef L a s o c k i  otrzymał 172 głosy. Wybór 
ttn uważać należy za bardzo pomyślny, albowiem 
p Lasocki prezydował w dawnym Dozorze kościel 
npm i wraz z nim złożył obowiązki swoje w przede' 
dąiu wyborów. Zapewne dobierze on sobie członków 
z dawnego Dozoru. Tem większćj wagi był ten wy 
bór, iż kościół Maryacki posiada wielką liczbę pa­
miątek i pomników, których strzedz i chronić jest 
obowiązkiem Dozoru, tudzież iż odbywa się tam na­
prawa wielkiego ołtarza, który nie jest wyłączną wła­
snością parafii, skoro cały kraj składa się na jego 
odnowę, tak z funduszu przez Sejm wyznaczonego 
jako i ze składek. Nowy Dozór kościelny winien się 
zająć bezzwłocznie wygotowaniem inwentarza, aby nie 
zdarzylu się znowu, że pamiątki kościelne przechodzą 
do prywatnych muzeów i zbiorów archeologicznych.

-  Pod oddziałem gospodarczym dajemy dziś rela- 
cyę o pierwszym targu na bydło w Krakowie. Tu 
nadmienić tylko musimy, że tymczasowo targowisko 
urządzone zostało na Błoniu, i że poczyniono z tego 
powoda wydatki, które wprawdzie tymczasowo nie 
przenoszą jednorazowój kwoty pozoatawionćj Prezy­
dentowi miasta do rozporządzalności, lecz nie będą 
mogły na tem, co dotąd zrobiono poprzestać. Niedo 
godności zresztą z urządzenia targowiska na Błoniu 
wskazujemy w sprawozdaniu, a są one tak wielkie, 
iż muszą przeważyć względy, które mogły były spo­
wodować tymczasowy wybór Błonia. Rada miejska 
nie omieszka orzec w tym względzie ostatecznie.

— Na jutro zapowiedziany jest w teatrze koncert 
p. J. F. Guniewicza, o którego utworach bardzo po­
chwalnie wyrażają się dzienniki lwowskie. Dwa przed 
parą dniami odegrane przez orkiestrę utwory p. Gu­
niewicza pod jego osobistem kierownictwem, a mia­
nowicie ostatni „Polonez1*, którego powtórzenia hucz- 
nemi oklaskami zażądała publiczność, dały nam przed 
smak tego, czego spodziewać się mamy po wielkim 
jego utworze, mającym być jutro wykonanym, p. n. 
Niewola babilońska a składającym się z sześeia czę 
ści, jako to: „Nad rzekami Babilonu", „modlitwa11, 
„sieroty Judei", „chór kapłanów", „pochód", „judzka 
kraina". Koncert urozmaicić ma współudział amatorek 
i amatorów. Wzniosłość przedmiotu obranego przez 
p. Guniewicza do swćj kompozycyi i wykonanie, o 
jakiem jak najlepićj tuszyć możemy, przedstawią znaw­
com upragnioną sposobność ocenienia rozgłośnego ta ­
lentu autora, a lubownikom muzyki przyjemną obie­
cują chwilę.  /

— Dziennik Warszawski chcąc uniknąć nazwy 
Czas, pisze: „Miejscowy krakowski dziennik". Przy­
kład ten znalazł naśladowców i gdzieindzićj, bo od 
dawna już spostrzegamy unikanie przytoczenia nazwi­
ska Czasu, tam nawet, gdzie się z niego bierze.

- Cesarzowa Rosyjska wracać ma z Krymu przez 
Czerniowce, Lwów i Kraków temi dniami. P. Na­
miestnik Galicyi będzie zapewne towarzyszył jćj w 
przejeździe przez kraj jego rządom powierzony.

—  D. 12 b. m. odbyły się w Wadowicach wybory 
ydzialu Rady powiatowćj. Wybrani zostali:, preze 
m bar. Józef B a u m były poseł i wł. dóbr; zastępcą 
go adwokat Dr Henryk K r o b i c k i ; członkami bar. 
erdynand Ba u m wł. dóbr, Wład H a lle r-H a llen -

bijrg wł. dóbr, Kalikst K r u c z k o w s k i  dyrektor gi- 
rnnazyum, Macićj S t u g l i k posiadacz roli i członek 
rądy miejskiej, Adam S m i ł o w s k i  dzierżawca; za­
stępcami : Adam G o r c z y ń s k i  wł. dóbr, Ignacy 
B^ o s s i g  kupiec, Stanisław L e ś n i a k  wł. roli, Ty- 

D r o h o j  e w s k i wł. dóbr, hr. Ignacy B o b r o w 
s k i  wł. dóbr, i X. Józef G ó r k i e w i c z  proboszcz 

Mucharza.
Gorlice 14 października.

(M.) Pospieszam z doniesieniem o dokonanych wy­
borach do Rady powiatowćj w powiecie Gorlickim. 
W dniu 7 b. m. a właściwie dopiero w dniu 8 b. m. 
przeprowadzone zostały z grupy -gmin wiejskich, z któ 
rój wybrano l i tu  włościan, z tych 6 Rusinów a 5 
flaków, jako 12ty Radny został wybrany p. B ł o ń  

sk i  Naczelnik powiatowy Gorlioki. — D. lOgo b. m. 
wybierała]znów grupa miast, z,którćj wyszli pp. S z c z e ­
p a ń s k i  sędzia powiatowy i były Naczelnik powiatu

do protokółu obszerny memoryał, jako protest prze­
ciw wyagitowanemu wyborowi p. Błońskiego, i odło­
żyła wybór z tćj grupy aż do rozstrzygnięcia w dro­
dze właściwćj kwesty i obieralności lub nieobieral- 
ści urzędników politycznych w ogólności, a Naczel­
nika urzędu powiatowego w szczególności.

— Rada powiatowa w Kałusza wybrała prezesem 
p. S m o l i ń s k i e g o ,  właśc. Nigowiec, a zastępcą 
jego p. Juliana R o k ic ki e g o notaryusza. Do wydziału 
wybrani zostali: X. D u d z i ń s k i  proboszcz rzym. 
kat., p. Karol S o b o t a  właśc. Podhorek, Stefan M i e l ­
n i k  włościanin z Wierzchni, Tomisław R oz w a d o  w- 
s k i  właściciel Babina i X. H u b c z e ś ć  proboszcz 
gr. kat.

— Do Rady powiatowćj w Birczy wybrani są z 
grupy miast: Antoni G r o t o w s k i  aptekarz i bur­
mistrz z Dobromila, Marcin Ż y w ic  k i burmistrz z No­
wego Miasta, X. Jakób L u k a s i e w i c z  dziekan gr. 
katolicki.

— W powiecie Czortkowskim wybrani zostali z gru­
py gmin wiejskich członkami Rady powiatowej: Adam 
B i e ń k o w s k i  notaryusz, Jędrzćj K o s s o w s k i  fa­
brykant machin rolniczych, Aleksander K r a j e w s k i  
właściciel cząstkowy, Franc. B o r y s i k i e w i o z  poseł 
i naczelnik gminy w Białobóżnicy, tudzież ośmiu wło­
ścian, jako to: Teodor P r z y k , Leontyn K r z y w  y, 
Antoni Z a s t a w n y ,  Jan S e n ,  Marek R o m a n o -  
w i c z ,  Jan R u m i e ń s k i ,  Franciszek G a u e r  i Mi­
kołaj S o k a l s k i ;  wszyscy są naczelnikami gmin 
wiejskich.

—  D. 14 b. m. wybrani zostali w Drohobyczy do 
Rady powiatowćj z większćj własności: X. Z a ł ę s k i  
kanonik i proboszcz miejscowy, Stanisław i W łady­
sław hr. T a r n o w s c y  (synowie Walerego Tarnow­
skiego), B i l s k i ,  Dr D y l e w s k i ,  Dawid L i n d e n -  
b a u m ,  notaryusz B ł a ż o w s k i  i S t o k ł o s i ń s k i  
rządca dóbr skarbowych. Z gmin miejskich obrani 
zostali poprzednio: D r T r o m p e t e r  lekarz, X. D r ą ­
ż e k  rzym. kat. katecheta, K l e c z k o w s k i  aptekarz, 
Dr W o l e r n e r  adwokat, G o l d h a m m e r  i L a  u 
t e r b a c h  fabrykanci nafty; trzćj ostatni izraelici. 
Z gmin wiejskich wybrani: Dr A n t o n i e w i c z  prof, 
gimnazyum, X. K m i e c i  k i e  w i c z ,  X. P a r y ł o -  
w i c z ,  X . H a p a n o w i c s  i X. K u r y ł o  w i c z ,  reszta 
zaś włościan.

—  Osiek dnia 14 października.
W kronice Czasu z 9go b. m. N. 232 umieszczo­

no korespondencyą (C) z Oświęcimia, w której mię­
dzy innemi mowa o oporze administracji dóbr Osieka, 
własności obywatela polskiego, zarządzanej przez 
rządzcę Polaka, względem zaprowadzenia drogi od 
Halcuowa do Biały. Okoliczności zaprowadzenia tij 
drogi i zaprotestowania ze strony administracyi dóbr 
Osieka, tak szczegółowo przez korespondenta C po­
dane, sprostowanemi być winny.

Droga Hałcnowska nie ma tej ważności dla po­
wiatu i kraju, jaką  jej p. C. przypisuje; ma swoją 
niezaprzeczoną wartość dla Biały i Hałcnowa, ale nie* 
ma wartości dla Hecznarowic o 2 mil odległych, a 
tem mniejszą i żalną dla Oświęcima. Komunikacya 
handlowa i osobowa za-hałenowskiej i oświęcimskiej 
okolicy z Białą jest dostatecznie gościńcami cesar- 
skiemi, drogą wojskową i koleją żelazną ułatwiona, i 
miasto Biała o ułatwienie komunikacyi drogą na Hał- 
cnów wcale nie dba, albowiem do budowy tej drogi, 
będąc w bezpośredniej styczności z takową, żadnym, 
ani dobrowolnym ani też z obliczenia nań wypaść 
powinnym dodatkiem się nie przyczynia; i wielce myl- 
nem jest twierdzenie korespondenta C, że miasto to 
w poczuciu ważności tej drogi, już przy zakładaniu 
swem, szeroką ulicę dla wpuszczenia drogi od Hał­
cnowa zostawiło, i dla tej ważności z wyszutrowaniem 
tej ulicy, pomimo niszczenia zaprzęgów i zdrowia, 
pomimo ulatujących głosów o pomoc z wiatrami, aż 
do czasów p. Dippoltera, to jest do sierpnia 1866 r., 
czekało. Owa szeroka blisko 3 sążnie ulica, jest to 
granica między Białą a Lipnikiem, a droga na Hał- 
cnów, stary gościniec wołowy.

Administracja dóbr Osieka nie zaprotestowała prze­
ciw zaprowadzeniu istuiejącej już drogi, lecz zaprote­
stowała przeciw sposobowi, w jaki owa droga na koszt 
Hecznarowic dla Biały i Hałcnowa, tych dwóch niemie­
ckich gmin, przekształconą być ma; lecz zaprotestowa­
ła przeciw nieprawnemu i niesłusznemu nałożeniu kon­
try bucyi na reparacyą tej gminnej drogi bielsko-hał- 
cuowskiąj; zaprotestowała przeciw dowolności Urzędu 
powiatowego przekraczającego swą kompetencją, co 
do zaprowadzania dróg krajowych jemu przysługu­
jącą, pomijającego ustawy i przepisy ministeryalne o 
drogach, przywłaszczającego sobie prawa w zakres 
działalności Rad powiatowych, a względnie Wydziału 
krajowego należących; stanęła więc w obronie praw 
przez sejm uchwalonych, a przez Monarchę krajowi 
nadanych.

Z drogi tej jedynie miasto Biała skorzystać może, 
miasto niemieckie fabryczne i bogate, które się swej 
przeszłości, swej matki wyparło: bowiem dzisiejszy 
prezydent tego miasta publicznie na przedwyborach 
posła do sejmu przeciw narodowości polskiej wystąpił.

Z korespondencyi p. C. sądzićby wolno było, iż 
powiat Bielski to raj, szczęśliwe ustronie, niepotrze- 
bujące o niczem myśleć, niepotrzebujące ani urządzeń 
gminnych, ani Rad powiatowych, ani nawet konstytu 
cyi; gorliwi pp. urzędnicy wszystko zastąpią, wszyst­
kie dla kraju i powiatu pożyteczne czynności dobro­
wolnie bez kosztów załatwiają. Oczywiście, iż kore­
spondent C. miał na myśli miasto Białę i cząsteczkę 
z byłego powiatu Oświęcimskiego, tak pa  Grójec, bo 
co do powiatu byłego Kęckiego, to tylko z urzędo­
wych korespondencyj wiemy, iż jest powiat w Biały; 
tutaj bowiem nie tylko do dróg kommunikacyjnych, 
ale do niczego się nie wzięto. Ważna droga kommu 
nikacyjna między Zatorem i Kętami przez Witkowice, 
druga przez Polankę i Osiek, w zupełnem zaniedba­
niu; dlaczego? dlatego, że Kęty i Zator miasta pol­
skie, dla tego, że polak może po złych drogach kar­
ki łamać.

Mylnem jest podanie korespondenta C., iż Urząd 
powiatowy sprawę drogi hałenowickiej z własnego 
popędu, oceniając jej ważność, podniósł, albowiem 
sam ten Urząd w swem orzeczeniu z d. 17 sierpnia 
b. r. do Nru 6507 przyznał, iż sprawę tę na „usilne 
prośby" podniósł. Mylnem, zupełnie z prawdą mijają 
cem się jest podanie, jakoby rządzca dóbr Osieka 
był się w obecności kilku obywateli do ponoszenia 
kosztów w kwocie 47 złr. ustnie obowiązał. Przeci­
wnie, ów rządca w dyspucie z p. Pfau, temuż w je- 
go biórze wyraźnie oświadczył, iż orzeczenie powia­
towego urzędu nakładające kontrybucyą do drogi hał- 
cnowskiej na Hecznarowice uważa za przeciwne pra­
wom i ustawie, i że przeoiw takowemu rekurs wnie­
sie; obecny przy tej dyspucie adwokat p. E. powie­
dział na to : „co tam panu rekurs u nich pomoże; 
zarzucą, nie załatwią, a tymczasem kontrybucyą wy­
egzekwują i wszystko przepadnie." Jeżeli więc taka 
dysputa była, o oświadczeniu się rządzcy do pono-jieckiego, X. Ż a b i c k i  proboszcz Gorlicki, Antoni _ _ « -  .  - r ___

Ra j d l e r  burmistrz Gorlicki, Jan K a p u ś c i ń s k i 1 szenia kosztów mowy być nie mogło. Spodziewać się 
obywatel gorlicki i były kancelista powiatowy oraz jedaak należy, iż przytoozone przez p. E. zdanie o 
X. kanonik J a s z c z ó r  proboszcz Biecki. Dnia 14 załatwianiu rekursów w tak gorliwym Urzędzie, jak 
b. m. miała wybierać grupa większych właścicieli, Bialski, nie sprawdzi się. 
wszelako od głosowania się wstrzymała, złożywszy Józef Jeziorski.



CZAS z Piątku 18 Października 1867

— W Chersonie umarł d. 14 września Dr Karol 
K a c z k o w s k i ,  profesor niegdyś uniwersytetu war­
szawskiego, a następnie naczelny lekarz wojsk pol­
skich. Po upadku kraju w r. 1831 kazano Kaczkow­
skiemu urządzać szpitale wojskowe w guberniach Wo- 
roneskićj i Chersońakićj, a lubo bywał niekiedy na 
Wołyniu i Ukrainie, lecz do Warszawy już nie wrócił.

— Dzień 16 października pochmurny. Ciepło doszło 
do -j- 12°,9 od -|- 2 ',9. Wiatr wschodni słaby. Ba­
rometr bardzo nieznacznie opadał i w sk azy w a ł dnia 17 
października o godzinie 6tćj rano 3 3 2 “',06; termometr 
zaś -f- 69‘4 R. Całą noc i rano mgła. _

— W piątek dnia 18 października, Sgo Łukasza 
ewangielisty.

Przyjechali do Krakowa od 16 do 17 października.
HOTEL DREZDEŃSKI: Dr Kahne z Mołdawii, 

Józef 8inger, Stolitschko z Morawy, Józef Chorodyń- 
ski wł. d. z Jarosławia.

HOTEL POD ROŻĄ: Ozyasz Nirenstein z żoną 
kupiec ze Lwowa, Krzysztof Zuleger kupiec z Pe- 
czowa, Wilhelm Mattes kupiec z Amsterdamu, Ale­
ksander Zol adwokat z Czerniowiec, A. Jamurkie- 
wicz ze Lwowa.

HOTEL 8A8KI: Paweł Skórzewski wł. d. z Kongre­
sówki, Apolinary Kotkowski właśc. dóbr z Podola, 
Julian hr. Czapski wł. d., Walery Mrowiński wł. d. 
z Poznania, Piotr Szujski właś. d. z Galicyi.

iva 
W

pieczeńatwo, gdyby, jak tego niedawno dożyli­
śmy, spłoszony wół wpadł między przechadzają­
cych się na plantacyach, aż go policyant zastrze­
lił. Jeżeli się przeto stacya popasowa u nas ustali, 
nie pragniemy, aby się ustaliło tymczasowe a nie­
właściwe urządzenie na Błoniach. Wystrzegajmy 
się wszelkich prowizorycznych urządzeń, na któ­
rych już tyle straciliśmy, nie nauczywszy się i nie 
zapomniawszy niczego.

Co do targu samego, przypędzono na dzisiejszy 
początek sztuk dotąd blisko 3000. Jutro dopiero 
będziemy mogli donieść, ile spędzono sztuk w o- 
góle i ile ich sprzedano. Dziś targ się odbywa 
jeszcze._______________________________

Gospodarstwo, przemysł i handel
■ A ra k ó w  16 października. ( Targowica wolo- 

i stacya popasu.) 
dniu dzisiejszym odbył się w Krakowie 

pierwszy napowrót targ walny bydła rzeżaego 
na większe rozmiary, a to skutkiem panującćj w 
Oświęcimie zarazy, która spowodowała woła­
n y  do sprowadzania odtąd transportów swoich do 
Krakowa i zgodzenia się tem chętniej na stacyę 
popasową u nas, ile że nietylko wszystkie po te­
mu warunki posiadamy, ale nadto wolarze nieryzy- 
kują w Krakowie protestacyi ze strony rządu 
p r u s k i  e g  o jak  w Oświęcimie, gdzie dla bliskości 
pogranicznej komory w Nowym Berunie rząd 
pruski popasowej stacyi wyraźnie sobie nie życzy; 
przeciwnie, wyciągnąwszy silny kordon wojBka, 
strzeże starannie granicy od najścia zarazy, a na­
wet podróżnych.podciąga na przekor pod ostrożności 
sanitarne . Zaraza w Lipnikn posłużyła więc 
chwilowo do przeniesienia stacyi popasowej do 
Oświęcimia; atoli założenie protestu przez rząd pru­
ski, niewygoda pędzenia wołów o pół mili do So­
ły, a w końcu zmiana stosunków od czasu wy­
kończenia kolei Czerniowieckiej, niedozwalająca, 
aby w jednym ciągu od Czerniowie a  później od 
Suczawy i dalej bydło opasowe 108 mil w wa­
gonach pozostawało, utwierdzą wolarzy w prze­
konaniu, że się Kraków przeważnie na stacyę po­
pasową kwalifikuje. Od nich też tylko zależy prze­
syłanie transportów do Krakowa, czego już dawniej

{iraguęli, nawet 300 przeszło podpisami stwierdzi­
ły gdyby nie skąd inąd starano się było temu 

przeszkodzić. Każdy zaś przyzna bezstronnie, że 
miasto nasze, mogące urządzić popas bydła rze­
źnego i potrzebne skutkiem tego pławienie i po 
jenie wołów już to nad Wisłą, już to nad Ruda­
wą lub Białuchą, nie jest bynajmniej w am bara­
sie ani o wodę ani o miejsce; a trudności daw­
niej przez zarząd kolei północnej stawiane usu­
nąć się dadzą przy dobrej chęci tćm łatwiej, ile 
że natłokowi wagonów w dworcu snadnie zara 
dzić można przez cofnięcie ich ku D a j w o r o w i ,  
gdzie się nasyp rozszerzyć i przystiw  urządzić da; 
droga zaś do spędzenia wołów po za baryery lub 
w klatki, zdaniem biegłych także bez wielkich ko­
sztów urządzoną być może zaraz na miejscu. Trzeba 
więc tylko dobrej woli i wyrozumienia, o co ta 
przćdew8zystkiem chodzi, a wymogi ku temu zda­
j ą  nam się następujące:

1. Targ położony być winien w obrębie miasta 
Urządzeniu go po za miastem, lub jak  się to stało 
tymczasowo na Błoniach, sprzeciwia się już sam 
interes miasta; albowiem chodzi tu i o korzyść dla 
dochodów miejskich i o wygodę dla wolarzy i 
przedewszystkiem o szczędzenie ich, aby opłat 
wyższych nie ponosili, niż w Lipniku lub Oświę 
cimie. Jeżeli zaś popas i targ nie odbędzie się w 
obrębie miasta, już opłata myta drugie tyle wy­
niesie, gdyż od sztuki po 2 centy tam i na po­
wrót wolarze ua rogatce opłacać będą. Dzierżawca 
dochodów niestałych nadto więcej dozorców utrzy­
mywać musi dla konwojowania transportu z ko­
lei na Błonie i na powrót; wszystkiemu temu by­
łoby zaś zaradziło urządzenie placu pa D a j w o- 
r ze ,  który po jednej i drugiej stronie kolei jest 
własnością miasta, a przeto dość rozłożysty, iżby 
stanowisko wołów zmieniać można od targu do 
targu w miarę potrzeby, tak iż ziemia zdeptana 
Inb mokra mogłaby wyschnąć i stężeć w przecią­
gu tych zmian stanowiska.

Przestrzeń miejsca rozporządzalnego na Błoniach 
nie o wiele też przewyższa rozległość Dajworu po 
obu stronach kolei i ko Grzegórzkom.

2) Propinacya, dostawa siana i konsumcya w o- 
góle w obrębie miasta byłaby zyskała; bliskość 
rzezalni, jatek, straży policyjnej i magistratu ró­
wnież jest ważna; załatwianie interesów wekslar- 
skicb i wszelkich umów byłoby składniej nastą­
pić mogło w mieście; po za obrębem rogatek zaś 
dochody i wygody miasta z oka spuszczono; a 
targowe lub placowe na Błoniach, jako własności 
miejskiej', pobierane, nie zrównoważy bynajmniej 
powyższym ubytkom. Przeciwnie:

3) Pędzenie kilku tysięcy wołów dwa razy w 
tygodniu z kolei na Błonie i napowrót, przyczyni się 
niemało do popsucia drogi i ulic, któremi się bydło 
opasowe pędzić będzie na Błonie, choćby się to 
przez Kleparz, ulicę Długą lob Piasek odbywało; 
a szkoda, jak ą  miasto w brukach i szutrowanych 
drogach poniesie, samem targowem lub placowem 
powetować się nie da.

4) Nie należy w końcu zapomnieć^ i o tem, że 
Błonie jest p a s t w i s k i e m  m i e j s k i e m ;  że na 
kilka tysięcy wołów trafi się kilkanaście i kilka 
dziesiąt podejrzanego bydła, które się z bydłem 
miejskiem z Błonia wracającem zetknąć może 
w razie zarazy już samo powietrze i bliższy stek 
może spowodować niebezpieczeństwo szerzenia się 
choroby, zwłaszcza, że wczoraj pędzono woły 
wdłuż plant obok nowychJŁazienek i ujeżdżalni 
ulicą W olską, a właśnie tędy wraca i bydło 5 
pastwisk miejskich. Nadto komunikacya na tem 
cierpi, pomijając joż inne względy, gdyż podczas 
pędzenia wołów calem stadem nikt nie przejdzie 
i nie przejedzie wdłuż plantacyj w tem miejscu, 
wśród kilku tysięcy wołów, których transport od 
kolei ua Błonie sporego czasu wymaga.

Uwagi te nasunęły nam się w dwójnasób, gdyśmy 
wczoraj wieczór widzieli przeprawianie wołów 
z kolei na Błonie, pomijając już możebne niebez

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  15 paźdz. Cesarstwo opuścili dzisiaj 
Biarritz i staną w nocy w Paryża.

P a r y ż  15 pażdz. wieczór. La Pressa donosi: 
Mazzini opuszczając Lugano, wydał proklamacyę 
wzywającą Rzymian do obwołania rzeczypospo- 
litej. Lamarmora stoi gotów, aby wtargnąć do 
państwa Kościelnego. W Toulonie wielki panu­
je  ruch.

. P a r y ż  15 pażdz. w nocy. L a Patrie zapewnia, 
Se nuneyusz papieski wręczył ministrowi spraw 
agranicznych okólnik kardynała Antonellego zna- 
y  już z treści. Cesarzowa będzie jutro obecną na 
adzie ministrów w St. Cloud.

P a r y ż  16 pażdz. Depesze z Toulonu donoszą, 
że flota francuska robi przygotowania do wypły­
nięcia na wody włoskie. Jakkolwiek margr. Mou- 
stier zaprzecza temu, wszelako jest rzeczą pewną, 
te  kwestya wysłania floty w tej chwili wziętą jest 
pod ścisłą uwagę.

P a r y ż  1 6  pażdz. Monitor pisze, iż familia ce­
sarska przybyła do St Cloud. Jednozgodne szcze 
góły autentyczne z Rzymu i Florencyi pochodzące 
pozwalają dokładnie przedstawić walkę z d. 13 
pażdz., jedyną, jaka od wielu dni zaszła. 90 żoł­
nierzy’ wojska papieskiego uderzyło w śmiałym 
nppadzie z dobytym bagnetem na oddział 300 ga- 
rih&ldzistów i na nowo wzięło Monte Libretti. Nie- 
muiej jednak Garibaldziści otrzymawszy znaczne 
posiłki z poza granicy prawdopodobnie żle strze­
żonej, przeszli znowu w sile 800 ludzi do działa­
nia zaczepnego. Przed tak przeważającemi siłami 
oddział papieski cofnął się w porządku, mając 10 
rannych, których wraz z 15 Garibaldczykami w 
niewolę wziętymi zdołał z sobą uprowadzić. Stra­
ta nieprzyjaciół zdaje się być znaczną, a z Floren­
cyi potwierdzają doniesienie, że Menotti Garibaldi 
ciężko jest ranny. Tyle jest pewnem, że napastni 
cy poczytali za potrzebny krok ostrożności opuścić 
na nowo Monte Libretti, a nawet Folvaterra|, po- 
czem wojsko rzymskie zajęło oba te miejsca.

B e r l i n  16 października. Na dzisiejszem po­
siedzeniu parlamentu, rząd Związku północnego 
przedłożył projekt pożyczki 10 milionów talarów 
ua nadzwyczajne wydatki, projekt zniżenia opłaty 
listów na jeden srebrnik, tudzież ustawę zatwier­
dzającą wydatki związkowe od d. 1 lipca do 31 
grudnia 1867.

M o n a c h i u m  15 pażdz. Wydział Izby uchwa­
lił jednogłośnie zalecić Izbie przyjęcie traktatów 
Związku cłowego i dodał dwa życzenia: zapro­
wadzenie umiarkowanego podatku od tytoniu, tu­
dzież stopniowe zniżanie podatku od soli.

H a m b a r g  15 paźdz. Hamb. Nachr. donoszą 
w telegramie z Christiansfeld, że deputacya tame­
cznej gminy kościelnej „braci“ odjechała do Ber- 
liua z adresem, który zawiera w sobie prośbę, aby 
nie odstąpić kraju Danii.

Wiedeń 16 października 
t t t  Trzy dni bez przerwy toczące się w Izbie 

deputowanych rozprawy nad artykułami ustawy 
mającej zmienić konstytucyę lutową o reprezenta- 
cyi państwa, u k o ń c z o n e  z o s t a ł y  na dzisiej­
szem (16 t. m.) posiedzeniu Izby, na którem roz­
trząsano i uchwalono przepisy tej ustawy, począ­
wszy od ustępu k. § 11. Wszystkie artykuły pro­
jektu komisyi konstytucyjnej, które wam posełam 

które zapewne już dotychczas ogłosiliście p r  z y- 
ę t e  z o s t a ł y  § częściami głosów b e z  ż a -  
n e j  z m i a n y  i tylko z małym dodatkiem u- 

stępu o. w § 11. Większość niemiecka nietylko o d- 
z u c i ł a  w s z y s t k i e  b e z  w y j ą t  k u  p o p r a w ­

i ł  s t a w i a n e  ze s t r o n y  p o l s k i e j  d e l e ­
g a c y  i i nnych autonomistów, ale odpowiednio przy­
słowiu francuzkiemu, że apetyt przychodzi przy je ­
dzeniu, najzaciętsi centraliaci niemieccy deputo­
wani z Czech i Moraw (Wolfram, Banhans, Hra 
nisch, Gross, z Reichenbergu i td.) wnosili jeszcze 
wprawki, mające na celu odebrać sejmom a przy- 
ączyć do zakresu działania Rady państwa te sprawy 

które nawet projekt komisyi konstytucyjnej pozosta­
wiał sprawodawczemu działaniu sejmów. Albowiem ci 
niemieccy deputowani z Czech chociaż poczytują się 
za konstytucyonalnych, obawiają się istotnej (a nie 
dzisiejszej sztucznej) czeskiej większości swojego 
sejmu i pragną majoryzować większość sejmu swo­
ją  mniejszością za pośrednictwem Rady państwa, 
t. j. za pośrednictwem tej Rady przepisywać pra­
wa większości sejmu czeskiego. Dodać tu winie- 
nem ogólną uwagę, że większość komisyi konsty- 
;ucyjnej i większość Izby deputowanych uchwalając 
teraz artykuł ustawy konstytucyjnej i sprzeciwiając 
się znaczniejszemu rozszerzeniu autonomii krajów 
i zakresu działania sejmów m i a ł a  n a  u w a d z e  

na sercu n i e  w s z y s t k i e  k r a j e  m o n a r  
c h i i i ich dobro, a l e  t y l k o  p r z e w a ż n i e  
s t o s u n k i  w e w n ę t r z n e  w C z e c h a c h  
M o r a w i i i d o b r o  m n i e j s z o ś c i  n i e m i e  
c k . i e j  w t y c h  k r a j a c h .  Dla niej to poświę­
cono najważniejsze interesa innych krajów i naro 
dowości, wystawiono nawet na niebezpieczeństwo 
trwałość ukonstytuowania się i siłę całego pań­
stwa. Właściwa lewica niemiecka t. j. deputowani 
liberalni z wyższej i niższej Austyi daleko łatwiej 
byliby się zgodzili na rozszerzenie autonomii k ra­
jów, gdyby nie względy dla niemieckich deputo­
wanych z Czech i Moraw. Na dzisiejszem zaś po­
siedzeniu byłaby lewica nie opuściła poprawek 
Banhansa, Wolfruma, Hranischa, a ci byliby jesz­
cze nowe poprawki centralistyczne stawiali; gdyby 
energiczne wystąpienie deputowanych polskich przy 
ustępie k, który dał nieco do myślenia lewicy, ja ­
ki los może spotkać całą ustawę przy trzeciem jej 
czytaniu i wotowaniu w całości.

Po odrzuceniu wszystkich poprawek stawianych 
przez delegacyę polską, a mianowicie poprawki 
tyczącej się ustawodawstwa co do szkół, delega 
cya !ta n i e  m o ż e  g ł o s o w a ć  za c a ł ą  u- 
s t a w ą  p r z y  t r z e c i e m  j e j  c z y t a n i u  
u c h w a l a ć  s a m a  d o b r o w o l n i e  u s t a w y  
k o n s t y t u c y i ,  m a ł o  r ó ż n e j  o d  p a t e n t u  
l u t o w e g o ,  który choć oktrojowany, zawsze był

przez kraj odpychany. W p r a w d z i e  z w a ż a ­
j ą c  n a  w e w n ę t r z n e  i z e w n ę t z n e  p o ł o ­
ż e n i e  A u s t r y i ,  które w liście z dnia 11 t.
m. przedstawiłem, może dełegacya nie używać innych 
środków przeciw temu, aby ustawa ta była mimo 
przeciwnego jej wotum, uchwalona i stanowisko 
obecnego gabinetu wzmocnione; ale przez woto- 
wanie własne za tą ustawą, n i e  m o ż e  p r z e ­
s ą d z a ć  słusznych praw kraju i z a g r a d z a ć  
sobie d r o g i  do żądania poprawy tej konstytucyi. 
T e  d w a  w z g l ę d y :  z jednej strony wzgląd 
chwilowy polityczny, u w a g a  n a  p o t r z e b ę  
w z m o c n i e n i a  s t a n o w i s k a  A u s t r y i  
w chwili, gdy jej monarcha udaje się do Paryża 
i może nastąpić ściślejsze zbliżenie się między 
Francyą i Austryą; z drugiej strony, w z g l ą d
s t a ł y  p r a w o d a w c z y  na prawa kraju i n a
z a s a d y  s a m o r z ą d n  n a r o d o w e g o ,  na 
których tylko podstawie związek ludów Austryę 
składających i państwo to t r w a l e  u k o n s t y ­
t u o w a n e  b y ć  m o ż e ,  a których to praw kraju 
i zasad autonomicznych przesądzać nie wolno przez 
wotum dobrowolne na konstytucyę z niemi sprze­
czną : —  te d w a ,  mówię, w z g l ę d y  w i n n y  
k i e r o w a ć  d e l e g a c y ą  p o l s k ą  w trudnem 
dla niej położeniu p r z y  j u t r z e j s z e m  w o ­
t o w a n i u  nad całością ustawy. Według przeko­
nania mego, głosowanie jutro delegacyi polskiej 
p r z e c i w  całej ustawie przy trzeciem jej czy­
taniu o d p o w i a d a  najzupełniej o b u  ty m  
w z g l ę d o m .

Chcąc, aby list niniejszy za wczasu was doszedł, 
nie będę wam zdawał sprawy szczegółowo z dzi­
siejszego posiedzenia, jak to w dwóch przeszłych 
listach czyniłem z posiedzeń poniedziałkowego 
i wtorkowego. Zresztą zapewne z z a p i s k ó w  s t e ­
n o g r a f i c z n y c h  skreślicie sprawozdanie z dzi­
siejszej sesyi; z zapisków, powtarzam, gdyż dzien­
niki wiedeńskie wciąż niedokładnie lub nawet fał­
szywie zdają z nich sprawę, jak to już kilkakrotnie 
ostrzegałem.

Powiem tylko, źe deputowani polscy wnosili dzi­
siaj następujące poprawki, które zostały odrzucone: 
Żądali najprzód przez usta p. Krzeczunowicza 
opuszczenia ustępu n. w §. 11; gdyż ustęp ten, 
dający Radzie państwa prawo wydawania ustaw 
w przedmiotach i sprawach spornych między ró- 
żnemi krajami, je s t bardzo rozciągliwy i mógłby 
przy różnym jego wykładzie ścieśnić autonomię 
już krajom przyznaną; zresztą do rozstrzygania 
sporów między krajami jest już naznaczony świeżo 
uchwaloną ustawą sąd państwowy. Za opuszcze­
niem tego ustępu n. wotowali tylko Polacy, Ty­
rolczycy, Krainczycy, a prezes oświadczył przy 
głosowaniu, że 2/* częściami głosów został w i d o ­
c z n i e  przyjęty. Następnie dełegacya polska żą­
dała opuszczenia drugiego ustępu w §. 15, który 
orzeka: że ustawy zasadnicze, których projekta 
uchwaliła prostą większością Izba deputowanych, 
mogą być zmienione tylko 2/3 częściami głosów. 
Mimo najgruntowniejszych przedstawień pp. Krze­
czunowicza i Zyblikiewicza: że to są dopiero pro­
jekty ustaw przez jeden tylko czynnik prawodaw­
czy uchwalone i mogą się jeszcze nie stać usta­
wami, a Izba zapisując je tu w ustawie konstytu­
cyjnej, naraża całą tę uchwaloną teraz ustawę na 
wielkie trudności; źe przecież dzisiejsza Rada 
państwa nie jest konstytuantą, aby to, co ona 
uchwala dziś prostą większością, późniejsza Rada 
państwa tylko */s częściami głosów mogła zmie­
niać, poprawka została o d r z u c o n ą ,  a ustęp 
drugi § .1 5  bez zmiany przyjęty. Innych popra­
wek deputowani polscy już nawet nie wnosili, a do 
dam tylko, że poprawkę do ustępu m. wnoszoną 
jeszcze ze strony autonomistów, Izba również od­
rzuciła. Utrzymała się tylko jedna mała poprawka 
p. Leonardego do § 18, że jeśli deputowany złoży 
mandat do Rady państwa, nowy wybór ma na­
stąpić.

Ważne głosowanie nad całą ustawą zmieniającą 
konstytucyę n a s t ą p i  n a  j u t r z e j s z e m  p o ­
s i e d z e n i u .  Przy końcu dzisiejszego posiedze­
nia większość niemiecka uchwaliła pospiesznie 
w trzeciem czytaniu c z t e r y  u s t a w y  z a s a ­
d n i c z e ,  jakkolwiek s a m a  postanowiła, że do­
piero po zawotowaniu w zupełności ustawy zmie­
niającej patent lutowy o reprezentacyi państwa 
ma nastąpić trzecie czytanie i głosowanie nad ca­
łością czterech ustaw zasadniczych.

Na początku dzisiejszego posiedzenia interpelo­
wali pp. Mtihlfeld i Landesberger ministrówŁwzglę 
dem wypadku zaszłego we Lwowie, jakobyjmało- 
letnia izraelitka okradłszy swego ojca, uciekła do 
klasztoru Benedyktynek, a sąd odmówił wdania się 
w tę sprawę. Przy końcu posiedzenia odczytał mi­
nister sprawiedliwości telegram, jaki przesłał do 
Lwowa do namiestnictwa, żądając jak  najściślej­
szego dochodzenia w tej sprawie i postąpienia we­
dług prawa.

teresów kościoła katolickiego; wszelako muszę u- 
bulewać, że Biskupi zamiast według życzenia Mo­
jego wspierać istotne usiłowania rządu Mojego 
w dotychczasowych ważnych kwestyach i uprze­
dzająco wspierać naglące ich rozwiązanie w du­
cha pojednawczym, woleli przez przedłożenie i o- 
głoszenie adresu głęboko wzburzającego umysły 
utrudniać zadanie i to w chwili, w k tórej, jak  
sami Biskupi trafuie nadmieniają, zgoda jest nam 
tak dalece potrzebną, i niezbędnie konieczną jest 
rzeczą nie pomnażać powodów rozdwojeuia i za­
żalenia.

Ufam, że wielce szanowni Arcybiskupi i Bisku­
pi będą zapewnieni, jak  dalece nmiem w każdym 
czasie strzedz i bronić kościoła, ale że i pomni 
)ędą obowiązków, które wypełnić muszę jako  mo­
narcha konstytucyjny.

Wiedeń 15 października 1867 r.
Franciszek Józef w. r.

O wczorajszem posiedzeniu Rady państwa otrzy­
maliśmy w tej chwili list korespondenta naszego 
f f f ,  który dlatego zaraz podajemy. Na posiedze­
niu tem izba przyjęła już całą ustawę o repre­
zentacyi państwa i odrzuciła wszystkie poprawki 
delegacyi polskiej. W ciągu rozpraw nad nstawą 
tą zabierali głos pp. Z i e m i a ł k o w s k i ,  K r z e -  
c z u n o w i c z ,  Gr o s ,  S a w c z y ń s k i  i Z y b l i k i e -  
wi cz .  W numerze następnym znajdą czytelnicy 
mowę posła S a w c z y ń s k i e g o ,  którą wszystkie 
dzienniki chwalą.

Do Gazety Narodowćj przesłano z Wiednia spro­
stowanie podania jednego z korespondentów wie­
deńskich Czasu ( j j j  które on sam zaraz naza- 
jnlrz sprostował, a  oraz doniesiono, że nie jest 
on członkiem delegacyi. Ani my ani on sam nie 
mienił się czlmkiem delegacyi, i dełegacya nie 
dała mu też patentu na nieomylność. Co do rze­
czy samćj jednak, nie tak bardzo minął się on 
z prawdą, po posiedzeoiu bowiem z 16go b. m. 
wiadomo już dokładnie, że ustawodawstwo pro- 
pinacyjne pozostało przy sejmach krajowych, u- 
stawodawstwo zaś zasadnicze w sprawach szkół 
średnich i ludowych zachowała Rada państwa so­
bie, nie zważając na energiczną obronę posłów 
Sawczyńskiego i Krzeczunowicza. Pomimo donie­
sień dzienników nie przyszło nam ani na myśl 
pomawiać delegacyę o ustąpienie dobrowolne te­
go prawa za jakąbądź cenę, i z zadziwieniem czy­
taliśmy takie podejrzywania w innych pismach 
polskich.

Nordd. ally. Ztg gołosłownie powtarza donie­
sienie Gazety kolońskiej o zjeżdzie króla Pruskie­
go z Cesarzem Austryackim w Baden, żadnych 
uie czyuiąc uwag, a przeto niejako potwierdza 
to doniesienie. Natomiast Gazeta krzyżowa po­
wiada, że wiadomości o tym zjeżdzie pochodzą 
wszystkie z Frankfurtu, gdy ani w Wiedniu ani 

Berlinie nic o tem nie słychać.
W miarę, jak się stwierdzają pogłoski o spot- 

zaniu się Cesarza Austryackiego z królem Pruskim, 
słabną wieści o przybyciu Cesarza Napoleona do 
Baden. Jeżeli pierwsze z nich się sprawdzą, a 
drugie nie, będzie to oznaką, iż Prusy pragną 
zapobiedz zbliżaniu się Austryi do Francyi. Zjazd 
w Baden miałby przeto posłużyć do odjęcia zjaz­
dowi paryskiemu jego znaczenia.

Zaraz za przyjazdem Cesarza Napoleona do 
Paryża, to jest dnia 16 b. m. odbyć się miała 
rada ministrów w St. Cloud, w której mieli wziąść 
także udział członkowie tajnej rady, Persigny, 
Drouyn, Magne, i t. d. Nie wiadomo jednak, czy 
R -nher, jako jeszcze chory, będzie mógł zasiadać 
na tej radzie, która ma się podobno zająć redak 
oyą noty pokojowej, i takową ogłosi Monitor 20go.

Emil Girardin podniósł na nowo sprawę granicy 
Reuu. Chce on, aby Francya zabrała Belgię, a 
Holandyą podzieliła się z Prusami. La France 
odrzuca ten zamiar i wyrzeka się zaborów, ale 
zdradza myśl, aby Francya odgraniczoną została 
od Prus państwami neutralnemi, i że prowineye 
nadreńskie byłyby do tego właściwe. Ta mrzonka 
odbudowania królestwa Westfalskiego w chwili, 
gdy Prusy pracują nad zaborem całych Niemiec, 
dowodzi, jak  publicyści francuscy nie widzą co się 
święci.

Najważniejszą w tej chwili zagadką je s t, czy 
Francya wystąpi czynnie w obronie konwencyi 
wrześniowej. Gaz. Koloiiska donosi z P aryża, że 
margr. Monstier groził tem posłowi włoskiemn, a 
przygotowania w Talonie każą przewidywać taki 
wypadek. Wojsko włoskie nie przekroczyło też 
dotąd granic państwa papiezkiego, ale 
ochotnikom przedzierać się i organizować. Jeżeli 
jednak Mazzini ubieży Wiktora Emanuela, natedy 
któl będzie oczywiście zmuszony zapobiedz temu. 
Czy Mazzini działa z wiedzą Rattazzego? Mazzi­
ni wzywa do rewolucyi w Rzymie, a mogłoby się 
stać, że dla jej stłumienia pośpieszy jen. Lam ar­
mora pod mury Rzym u— bronić Papieża. J. des 
Dćbats przewiduje tę alternatywę. Movimento u 
trzymnje, że nie ma jnż Garibaldego na Kaprerze. 
Toż samo podaje J . d. Dóbats jako pogłoskę. 
La Presse na przekór wszystkim doniesieniom 
twierdzi, że wojsko włoskie jnż l ig o  otrzymało 
rozkaz wkroczenia do państwa papiezkiego tak 
od północy jak od połndnia.

Na posiedzeniu Rady związkowej Związku pół­
nocnego w Berlinie dnia 15 b. m. hr. Bismark 
oznajmił, że traktat żeglugowy z Włochami pod­
pisany został we Florencyi. Dalej uchwalono 10 
milionów talarów nadzwyczajnych wydatków 
ca powiększenie marynarki i obronę brzegów. 
Staats Anzeiger ogłosił tegoż dnia projekt nstawy 
parlamentu względem pożyczki 10 milionów tala-

uchwaliła bndżet według układu parlamentu. Izba 
deputowanych parlamentu wybrała ponownie na 
cały przeciąg trwania tego zgromadzenia dotych­
czasowych prezesa i wiceprezesów, to jest Simsona, 
księcia Ujestu i Bennigsena. Parlament uchwalił 
ostatecznie 126 głosami przeciw 71, zniesienie 
ograniczeń zmowy czeladzi.

Jenerał hiszpański Prim wyjechał 13go z Bru- 
kselli do Londynn, a to za radą ministra spra­
wiedliwości, który mu oświadczył, iż tym sposo­
bem uwolni rząd belgijski i króla od podpisania 
dekretu wydalającego. Wiadomo, że w roku zeszłym 
rząd przeprowadził w izbach astawę o wydalaniu 
Cudzoziemców.

Anglia czyni wielkie przygotowania do wypra­
wy abisyńskiej, a rząd za zebraniem się parla­
mentu w listopadzie zażąda od niego kredytu na 
tę wyprawę, poczem znów odroczy parlament aż 
do stycznia. Są domysły, że przygotowania te 
mają inny cel niż Abisynię, a mianowicie, że rząd 
przewidując wojnę w Europie, pragnie się na ten 
przypadek przysposobić; żeby zaś nie budzić nie­
dowierzania, wynalazł wyprawę abisyńską. Na 
poparcie tego zdania przytaczają, że przed wojną 
wschodnią, zbrojono się w Anglii pod pozorem 
obawy napadu ze strony Francyi.

Według listów z Nowego Jorku z d. 5 b. m., 
w Jefferson-City biali schwytali bandę złodziei skła­
dającą się z murzynów i wielu z pomiędzy nich 
zabili. W skutek tego wojsko wystąpiło. Wieść 
krąży, że minister skarbu Mac-Culloch wystąpi 
z gabinetu. New-York-Tribune pisze: Buttler za­
mierzył przedłożyć na najbliższym kongresie bil 
względem spłacenia dlugn narodowego pieniędzmi 
papierowemi. New-York-Herald pochwala ten po­
mysł. Obywatele w Nowym Jorku dali ucztę na 
cześć posła mezykańskiego Romero. Sekretarz 
spraw zagranicznych Seward i jenerał Grant prze- 
Blali mu listowie powinszowania swoje i wyrazili 
swoją sympatyę dla rzeczypospolitej Mexykanskiej. 
Wiceadmirał Tegetthoff traktuje jeszcze o wyda­
nie zwłok Cesarza Maksymiliana.

Poyryżej podajemy w artykule wstępnym list 
odręczny N. Pana do K a r d y n a ł a  R a u s c h e r a  
poding depeszy telegraficznej. W dosłownej zaś 
osnowie opiewa on jak  następuje:

ochany Kardynale Książę * Arcybiskupie 
R a n s c b e r !

Wystósowany do Mnie i przesłany Mi do Ischl 
adreb Arcybiskupów i Biskupów, których zgroma 
dziłep w ostatnich dniach na konferencyę w Wie­
dnia; przekazałem Mojemu odpowiedzialnemu mi­
nisterstwu.

Chętnie oceniam gorliwość arcypasterską i do­
bre zamiary, dla których zgromadzeni Arcybisku­
pi i Biskupi świeżo, jak  w latach 1849 i 1861, .
mogli uważać za rzecz sumienia, aby wystąpić I rów na cele marynarki, a  pieniądze te mają być 
z uroczystem oświadczeniem w obronie praw i in -1 realizowane w miarę potrzeby. Rada związkowa

Ostatnie depesie telegraficzne „Czasu."
W i e d e ń  17 paźdz. Wczoraj Izba deputowa­

nych przyjęła w drugim odczycie wniesioną przez 
wydział konstytucyjny zrewidowaną ustawę zasa­
dniczą konstytucyi z małoznaczącą zmianą i wnio­
skiem dodatkowym tyczącym się kompetencyi 
Rady państwa pod względem formalnego trakto­
wania spraw wspólnych. Następnie nchwaliła wię­
cej niż dwoma trzeciemi częściami głosów ustawę 
zasadniczą państwa o władzy sędziowskiej, wła­
dzy wykonawczej, prawach obywateli państwa i 
stanowienie trybunału państwa.

W i e d e ń  17 września. Na posiedzeniu Izby 
niższej, prezes Izby wskazując na list odręczny 
cesarski umieszczony dziś w części urzędowej 
Wiener Ztg, do kardynała Rauschera, nadmienia, 
jako orzeczenie Cesarza zuajduje powszechny od­
dźwięk, gdyż wszystkie drogi użyte przeciw kon- 
stjtucyooalizmowi nie prowadzą do celu, a w Au­
stryi panować ma odtąd wolność sumienia i po­
kój religijny. Prezes wezwał Izbę, aby wzniosła 
okrzyk na cześć N. Pana. Izba wydała trzechkro- 
tny pełen zapału okrzyk. Następnie w głosowaniu 
imiennem Izba uchwaliła ustawę zasaduiczą kon­
stytucyjną 119 głosami przeciw 42. Za ustawą tą 
glosował minister hr. T a a f f e ;  bar. B e e u s t  był 
nieobecny; Mt i hl f e l d ,  S k e n e ,  B a n i a c h ,  P o ­
l a c y ,  T y r o l c z y c y  i niektórzy S ł o w e ń c y  
głosowali przeciw. , —

P a r y ż  16 pażdz. wieczór. Journal des Dibats 
dowiaduje się listownie z Berlina, że przysposa­
biane są akta dla rychłego formalnego przyłącze­
nia królestwa Saskiego i czterech księstw saskich 
do Prus w taki sam sposób, jak  się ma z księ­
stwem Waldek (księstwa te są : Weimar, Gota, 
Meiningen i Altenburg. Przyłączenie to byłoby ro­
dzajem dzierżawy administracyjnej za opłatą. Red.). 
Flota francuska w Tulonie sposobi się do odpły­
nięcia na wody włoskie.

P a r y ż  17 pażdz. Monitor pisze: Nowe bandy 
przekraczają ciągle granicę Państwa Papieskiego; 
zdaje się, źe około 3,000 ludzi zebrało się w Monte 
Libretto, Montorio romano, Nerola i Marie (?).

F l o r e n c y a  16 paźdz. w nocy. Depesza z Rzy­
mu donosi o utarczce pod Vallecorsa (na granicy 
neapolitańskiej niedaleko Terracina w prowincyi 
Frosinone) między powstańcami i wojskiem pa- 
pieskiem. Z obu stron byli polegli J  ^ ranni. Po­
wstańcy cofnęli się w góry. luna utarczka zaszła 
pod San Lorenzo (miasteczek tego imienia jest 
ki lka;  sądzimy, że tu mowa o tem, które leży pod 
Vallecorsa, lubo może być mowa o San Lorenti 
blisko Montelibretto, gdzie są powstańcy, jak  i 
nad samem jeziorem Bolsena, gdzie także trwają 
utarczki; nakoniec jest San Lorenzo niedaleko morza 
blisko Porto d'Anzio. Red.). Walka była gorąca, 
szczegóły niewiadome. Menotti Garibaldi objął do­
wództwo. Prawie cała prowineya Frosinone obsa­
dzoną jest przez powstańców. Wszystkie tutejsze 
dzienniki występują przeciw interwencyi fran­
cuskiej.

Kursa. W i e d e ń  17 pażdz. godzina 2 po połnd. 
Metaliki 55 65. — Pożyczka narodowa 64.40,— 
Losy z roku 1860 80*5 '.— Akcye banku 674.— 
Akcye kred. 171-70 Londyn 124.60. — Srebio 
122-25.— Dukat 5*96ł/ i0*

P a r y ż  16 paźdz. wieczór. Renta 67-60.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA

K s a w e r y  M a s ło w s k i .

Kurs papierów pieniędzy.

K r a k ó w  lłpażdż . 
Sreb. poi. st. za lOOzł

żądają płącą

,09 10/
— nowe obr. „ 114 111

Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr.

Tl 69
4I10 390

Ruble ros.zalOOrsr. 172 167
Talary prs. za 100 tal. 185 180
Bankn. pr. za 150 złr. 83 81
Srebro nowe austr. . 120;
Dukat ważny . . . 5 98 5 83
Napoleon d’or . . . 10 5 9 85
Pólimperyały rosyjs. 10 30 9 95
Listy galic. nowe z k. 80} 79}„ „ stare „ 84 } 83;
Oblig. indem. „ G8} 66}
A k.k. g. bez k.idyw. 

„ L. Cz. z całą wpL
2208J 203J

175 170
W i e d e ń  15 pażdz.

61 705} Metaliki na w. a. 51 90
„ Pożyczka naród. 65 10 64 90
„ Metaliki na m. k. 56 25 56 —
„ Obi. ind. niż. Aust 88 59 88 —
„ „ czeskie. 89 -- 88 50
„ ,, węgierek. 68 - 67 25

.  chor. i b. 69 68 —
n galioyjs 66 - 66 r-

5? Obi. ind. buków.
* „ siedmg.

Pożyczka głod. gal 
Listy zastawne.

5jj Banku nar. losow. 
4-8 Galicyjskie . . 
5łs Węgiersk. los. 
52 Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

» „ 1854
» „ 1860

, .  „ 1864
i Como-Rente. 
i Kredytowe . 
i żegl. par. na D 
■ Ks. Esterhazy 
, Księcia Salin.
, „ Palty,
i ks. Klary .
, hr. St. Geno: 
it miasta Budy

hr. Kegl 
Rudolfa

żątlają piacą : i%dąją , płaci,
Zakładu kredytów. 173 90 172 70 Koi.Gal.K L. Emis. II. 94 50 94

65 -1 64 25 Żeglugi par.na Dunaju 474 472 Kol. Lw. Cz.po 300 fl. j
64 - 63 25 Kolei półn. Ferdynan. — — ! -  (wsr. 5" zafl. 100.) 81 26 83 75

100 - 99 25 „ rządowej fr.-a.i:, 333 80 233 60 „ „ „ Emisya 1867. 85 50 85
.  zachodniej c. El. i 39 — 138 50 „ Urac-KOfl. za I50fl. I

92 20 93 - „ Pardubickiej . 121 120 5 ) ■ (wsr. 4} J zafl. 100 79 77_. _ 18 50 „ południowej . 177 _ 176 50 Kol. 1. Siod.fi. 200 a. w. 81 35 80 60
96 50 96 = „ Galicyjskiej . 208 - 207 50 ,  półn. czes. po 300 fl.

105 104 „ Czerniow. j  . . 176 — 174 — a. w. w sr. po 5» za 100„ 92 50 92
Oblig.pierwszenstw. Tow.Żegl. par. naDu:

36 -- 135 = Kol. Ces. Elż 5J za _  -  za fl. 100 m.k. 99 98 —
n  50 71 50 — — — loOfl.k.m. 101 - 100 — Austr. Loyd fl.10 im.k. 93 - 93 —
81 3 i 81 10 .  (sr.pr). 100 fl. w. a. 94 75 94 25 Kol. Czes. po 300 fl.
12 60 72 40 n (Emis. 1863) „ „ 90 60 90 — -  (w sr. 6§ z a l00fl.) 91 — |90 —
20 5(> 311 - Kol. Rząd. St. 500 fr. 119 50 119 Waluty.

124 50 t24 — „ „ „ Emis 1867 „ 114 25 113 76 Cesars korony. . . 17 20 17 10
86 50 85 50 Kol. połud. St. 500 fr. 103 SO 103 - * pół kupony . — — - —

101 100} „ Bony 6® 1875-1876. 214 25 213 75 * dukat na wagę 5 95} 5 94}
29 50 39 — Kol.pół.C.F.lOOfl.k.m. 91 75 94 25 r obrączk. 5 95} 5 94}
i  5o 21 50 , B B za 100 fl. w. a. 90 50 90 — Złoto al marco . ■ 5 96 5 95

25 - 34 — „ w sreb. 5 ; „ „ „ 108 — 107 50 Napoleondory . . . 9 94} 9 93}
33 60 23 - Kol.Głog.za lOOflkm. 74 — 73 — Suweryny)................ — -------
24 23 - Kol. zachód. Czes. za Fryderyki . . . • • 10 40 10 30
18 - 17 — 300fl.a. w. sr.lOOfl.w. a. 94 50 94 - Luidory (niemieckie) 10 15 10" 10

. 19 50 18 50 Kol. połud-pół-niem: Suwecyny angielskie 12 55 12 50

. 13 50 12 - — 58 — za 1(0 fl. 79.-- 78 - Imperyały rosyjskie 10 20 10 15
12 11 60 - w srebrze „ 89 -_ 88 50 S re b ro ...................... 122 50 123 35

Kol.Gal.K.L.300fl.w.a Srebro, kupony < . . 122 65 122 35
678 676 w srebrze 5$ za 100 99 35 98 75 Talary związkowe . 1 83} 1^83

żądają plącą*
Pruskie bilety k a s .. 1 83 1 82}

L w ó w  15 pażdż. *
Dukat holenderski . 5 93 5 86

„ ce&arsai. . • 5 98 5 92
Półimperyał rosyjski 10 24 10 11
Rubel srebr. rosyjski 1 94 1 89

,  pap « 1 71 1
Talar pruski . . . . 1 84 1 82
Listy gal. b. kup. w. a. 79 32 18 67

k. 83 30 82 55
Listy zast. banku hip. 96 50 96 —
Obligi indem. b. kup. 65 67 64 95
5} Pożyczka naród. 64 93 64 17
Akc. kol. gal. b. kup. 2C8 - 205 33

n „ lwow.- czer. 173 33 170 67
Akcye banku hip. gal. 78 75 77 60

lV u r t o  .15 paźdz.
Listy zast. 1 ser. rub. 78 50 78 —

„ » ser. „ 68 50 68 35
kupon „ • — 1 25}

Listy likwidac. . 56 50 56 17
kupon „ ___ 1 50

Pożyczka r. 1865 v 114 25 113 7j
r. 1866 „ 1«7 50 107 —

Kolej warsz. wied. „ _ _ ___ ______

* warsz. byd. „ — —  —
n waraz. terea p. 82 - -----



CZAS z Piątku 18 Października 1867

'' H  7*czoraj zgubiono K u l -  
czyk z i o t y w P rz e­

chodzie z u licy jSw. Jana do Hotelu D rez­
deńskiego. —  Znalazca raczy się zgłosić 
pod L 3 0 8  przy ulicy S. Jana. (1541)

Poszukuje się U f a i l C Z y C i e -  
l a  do dwóch chłopców , z k tó­
rych  jeden  ma się przygotować do pier­

wszej, a drugi do drugiej klasy gimna- 
zyalnej. 0686  a 3)T

Bliższych wiadomości udzieli T y m o  
t e u s z  M a n d y b u r ,  dyrektor gimna 
zyalny w Tarnowie.

Obwieszczenie.
L. aoo3. ------------

Celem zabezpieczenia dostarczania ży­
w ności, dla chorych w Lazarecie po 
wszechnym tutejszym, i innych artyku- 
ów potrzebnych na rok 4 8 6 8 , odbędzie 

się licytucya dnia 3 1  Października 1 8 6 7  
o godzinie 40ej z rana, w kancelaryi 
Zwierzchności miejskiej.

Każden z panów licytantów ma wa- 
dyum w  kwocie 3 0 0  złr. w. a. Komisyi 
icytacyjnej złożyć.

W arunki licytacyi mogą być w tutej­
szej kaneelaryi każdego czasu przeczy­
tane. (msT-i-S)

Zwierzchność miejska.
B .ch n ia  dnia 6 Października 4 8 6 7 .

Nacxelnik Gminy.

Zwraca się uw agę wysokiej Szlachty, 
Szanownej Publiczności, szczególniej zaś 

Handlarzy mebli,

na najtańsze miejsce sprzedaży

Na ż%danie strony interesowanej zawiadamiają, 
ie  od zastawu— Pierścionki dwa dukat 1, i Pier­
ścionek z dyamentem, w dniu 2« Kwietnia 1866 
r., do N. 4 pod litery A.,— w Banku Pobożnym 
zastawionego, według oświadczenia zgłaszającej 
się o wykupno jego osoby, Kartka czyli Rewers 
bankowy miał zaginąć, przeto wzywają wszys­
tkich, interes w tem "mieć mogących, aby najda­
lej do dnia 1 Listopada r. b. zgłosili się, gdyż 
w razie przeciwnym zastaw rzeczony osobie zgła­
szającej się niezawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 11 Czerwca 1867. , ■
M. Tylkowski, P ..B . P.

(18TS-3)T F. Stachowicz, K. B. P.

300 szlak Oviec
n a  r z e ź ,

dobrze podebranych, jest do sprzedania 
• w P r z y b y s ł a w i c a c h ,  2 mile od sta- 

cyi kolei żelaznej Bogumiłowice. — Li- 
stownie można się porozumieć z Zarządem 

»  ® państwa Wojnicz — poczta Wojnicz.
3  J (15i0-l-3j
SU c I

----------------------------
Pewien hamburski Dom handlowy

•2 żąda regularnej dostawy wielkich ilości

N a k ł a d e m
Karola Wilda we L w o w i e
opuściły prasę i rozesłane zostały wszys­

tkim księgarniom krajowym: 
Profesora Wilhelma I*iitxa

Historya powszechna
dla klas n i ż s z y c h  gimnazyalnycb.

Tomu Igo zeszyt lszy , 
zawierający: H i s t o r y ę  W s c h o d u ,  

(dla 5ej klasy kursu Igo). 
Tłómaczenie

D ra W a c ła w a  Niedzielskiego.
Cena tego zeszytu o 92 str. w dużej 8ce, 
wraz z przedpłatą na drugi, większej ob­
jętości, zawierający H  is  t o r  y ę  G r e c y  i, 

wynosi tylko 1 złr.
D rugi zeszyt wyjdzie jeszcze w ciągu bie­
żącego roku. Równocześnie rozpoczęto 

także druk zeszytu 3go, zawierającego 
H i s t o r y ę  R z y m u .

An s t r y a c k l e g o
Zastawniczego

Filta c. k. uprzyw.
Towarzystwa Oferty adresować: „IV. H. SS2, an 

Haaseustein et Vogler in H a m ­
b u r g . *  (1688-1-2)T

Omnibus
P a d a c z k ę

kurcze epileptyczne,dla wygody p o d r ó ż u j ą c y c h ,  którzy 
przybywają koleją żelazną, zaczął krążyć 
pomiędzy dworcami obu kolei a H O "  
leleilt ( s C O I  gea. o czem zawia­
damiając Szanowną Publiczność, oddaję 
takowy do jej użytku.

Lwów dnia 6 Października 4 8 6 7 .
(1670--3)T Jan  Hofmann.

w Składzie, w W iedniu, Stadt, Dorotheen- 
gasse, przy Graben (ts6i-l2-30) 

Tam że znajduje się bogato zaopatrzony 
Skład garniturów Sof podwójnych i poje­
dynczych, Szaf na książki, srebra, suknie, 
Umywalń, Stołeczków nocnych. Stołów sa 
łonowych, jadalnych, do pisania, konsolo­
wych, do kart; wielki wybór tanich O bra­
zów olejnych w złoconych ramach po 
7 złr. za sztukę; Firanki, Zasłony, Zwier­
ciadła toaletowe i w złotych ramach itp., 
jak również wielki wybór rzeźbionych 
debli rococo do jadalnych pokoi.

Zamiejscowe polecenia we wszystkie 
strony szybko się wykonywtiją. Opakowa­
nie poleca się po własnych kosztach.

Od 1 P aździern ika r. b. począwszy,
w ydają się

Asygrnacye kasowe
z 5 %  oczyn8zowaniem płatnem po 30-dniow em  wypowiedzeniu, 
z -4 */a °/0 dto dto 2 0  dto dto

Kraków 4go Października 4 8 6 7 . Naczelnik:
M o r i t s c h o n e r ,  w . p

leczy l ir .  O. Hillisch. specyal- 
ny lekarz dla epilepsyi. — Berlin, 

Singerstrasse Nr. *1/76. 
■^""Zam iejscow ych lis to w n ie .^ K I 
  (1686-1-12 >T

H £H O R O ID ¥.
M on ografia  ty ch że .
Dzieło in 4 2  Dr Lebel, rue de PEchiquier, 

Nr. 44-, w Paryżu, (Cena -4 franki). 
Metoda skuteczności niewątpliwej, uśmierza 

cierpienia hemoroidalne we 24 godzin, leczy we 
dni kilka bez żadnego niebezpieczeństwa wpę 
dzenia wewnątrz.

Pigułki, Pomada i Płyn stanowiące całkowitą 
kuracyą znajdują się w aptekach: PP. Bruno Mi- 
czyńskiego w Krakowie, Mikolasza we Lwowie 

p. Mank iewi cza w Poznaniu. (277--20)

Toczątki Geometryi,
sposobem uzmysławiającym wyłożone 

przez
D ra F. Mocznika.

W edług 5go wydania niemieckiego 
przełożył 

T. Sternal.
O d d z i a ł  II. (dla 3ej i 4ej klasy), 

z 109 drzeworytami w tekście, 100 str. 
Cena 60 cent.

H ISTO R YA
LITERATURY POLSKIEJ

ofiarowana młodym uczącym się Polkom 
przez

Welicye Wasilewskii.
Tom I. Zeszyt d r u g i .

Cena 1 złr. (1666 -3)

Filiale der
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 

z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz. 
Najznakomitsi lekarze* w Paryżu zalecają Papier 
Wlinsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz­
drażnienie naczyn oddechowych (bronchites), 
reumatyzmy w  lędźwiach i nerwach biodro­
wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać można w K r a k o w i e  
w aptekach p. B runona Miczyńskiego i „pod 
Barankiem pana W. Redyka,\— w W a r s z a w i e  
w składzie materyałów aptecznych p. Gallego — 
we L w o w i e  u p. Mikolasza, w P o z n a n i u  u 
p. M onkiewicza. (1627-3-24)

Tom 1. Oktober angefangcn
werden

Niemieckie, francuskie i angielskie

GUWERNANTKI,
mit 5 ° /0 Verzinsung zahlbar nach 30-tagiger Kiindigung 

„ 4  % °/0 dto dto 2 0  dto dto ausgegeben.

Krakau am 4 Oktober 1 8 6 7 . Der Vorstand:

s-9-vr H o r i t s c h o n e r ,  m . p

oraz
francuskie Bony

i francuskie dzieci,
tak chłopców j«k i dziewczęta, mówiące 
jak najpłynniej po f r a n c u s k u ,  a nic nie 
umiejące po niemiecku, które szczególnie 
są odpowiednie jako towarzysze zabawy 
dla dzieci w domach znakomitszych, nie­
mniej do łatwego nauczania się języka 
francuskiego, stręczy jak najsp eszniej przez 
W. c. k. Namiestnictwo koncesyonowany 

Instytut 
Em ilii Keisner 

w W i e d n i u ,  Praterstrasse Nr. 41.
Francuskie Bony i dzieci przyby­

wają co tydzień wprost z Francyi i fran­
cuskiej Szwajcaryi, by być umieszczonemi 

przez (1609-5—7)T
E m i l i e  M e i s n e r

w W i e d n i u ,  P r a t e r s t r a s s e  4 4 .

Administracya Hotelu Saskiego
w KRAKOWIE 

ogłasza, że w tymże Hotelu znaleziona 
została B r O S Z A  znaczniejszej warto­
ści. W łaściciel tejże z p rzynależną legi- 
tymacyą zechce się zgłosić do Admini­
stracji Hotelu. (1485--3)T

K. ROSENTIL
poleca

SW Ó J SKŁAD
gotowych ubiorów męzkich

I dla dzieci
wszelkiego gatunku

w wielkim wyborze i po najumiarkowańszych 
cenach.

Wykonywa także wszelkie zamówienia 
i reparacye jak najpunktualniej

Przez rozszerzenie jegoj styczności han­
dlowych i znaczne powiększenie jego loka­
lu, jest mu możliwem szanownych kupców 
wszelkiemi gatunkami odzieży, zacząwszy od 
zwyczajnych do najprzedniej­
szych, dla każdego wieku, każdej wielkości 
i każdej pory roku, tak hurtem jaK po­
jedynczo zaopatrzyć. Pojedynczą sprzedaż 
w ten sposób jeszcze załatwia, że wszelkie 
suknie zamienia, i tam, gdzie pewność, kre­
dyt na wypłat miesięczny udziela. (1624-4)

Nakładem Księgarni 
X. H. Żupańskiego

w Poznaniu 
yszła i jest do nabycia po wszystkich 

księgarniach:

Proza i ka
czyli

Stylistyka Prozy
przez

Prof. J a n a  H ym arkiewicza.
W ydanie trzecie poprawne.

11665 -3IT Cena 4 talar.

W OPAWIE 
SperrgasseNr. 224

W KRAKOWIE 
Rynek, Nr. 19.

we ŁUOWIE, przy ulicy Halickiej pod Ł. *05 n».
ogłasza niniejszem

zupełną wyprzedaż
towarów galaoteryjnycli i norymberskich, wszelkich wyroliśw 

ze złota, srebra i porcelany z fabryki lir, T li u n a

o 2 0 ° |o  nile] cen fabrycznych,
przytem poleca swój skład Brzytew szwajcarskich z fa­

bryki Lecoultrego i największy wybór broni
jako to: Dubeltówki najnowszego systemu iglicowego i Lafańcheuz, Po­
jedynki, Sztućce, Rewolwery od 6 do 24 strzałów, Pistolety salonowe, 
tarczowe, pojedynkowe i krucice pojedyncze i dubeltowe, z najsławniej­

szych fabryk, jako też wszelkie przybory myśliwskie, oraz

Karabele, Kordelasy 1 Pałasze salonowe
   po najumiarkowańszych cenach.
B ^ ^ N a  żądanie daje kilka Dubeltówek do wypróbowania. (1S72-19-)T

Skład pierwszejSkład pierwszej

uprzywilejowanej 

fabryki 

B IE L IZ N Y  

F. A. Dattelzweiga 

w Klattowie 
(Czechy.)

uprzywilejowanej 
FABRYKI 

ubiorów męskich

w Prośnicach

(Morawa.)

Dla swej szczególnej taniości, dokła 
dnej i rzetelnej obsługi w całej Mo­

narchii uznany

Kamasze i trzewikiPilśniowe i sukienne 

kapelusze, 

cylindry, krawatki, 
i kołnierzyki.

SKŁAD UBIOROW
Kellera i Alla,

mężczyzn, dam 

i dzieci.

(daw niej L e o p o l d a  K e l l e r a )  
w Wiedniu,

Stadt, Graben 1 .3 ,1. Stock,
E c k e  d e r  K a rn th n e rs tra s se , p rze d ­
tem  „ S t o c k - i m - E i s e n p l a t z , “ 
poleca swe najwykwintniejsze Ubiory mę­
skie własnego wyrobu, wykonane zawsze 
według najnowszych żurnalów mody pod 
zaręczeniem najrzetelniejszej obsługi po 

zadziwiająco tanich cenach:
W y k w i n t n y  _ 

M T U b i ó r  z i m o w y ^ ®
składający się z watowanego Surduta, Ka­

mizelki i Spodni — S S  z ł r .
MT Paleta zim ow e^C

w każdym, według upodobania kształcie i 
kolorze, z wybornych materyj, dobrze szy­
te, watowane, wytwornie wykonane — od 

141 d o  KO z ł r .
Jesienne surduty . . . . _. . 6 do 23 złr. 
Jesienne wierzchnie suknie. 8 — 30 „
Jesienne u b io ry .......................16 — 36 „
Paleta zimowe bez waty . . 6 — 40 ,  
Podróżne Loden-Guba . . .  8 — 30 „
Futra p o d ró żn e ....................  36 — 89 „
Surduty do polowania . . .  6 — 25 „ 
Ranne suknie (szlafroki) . . 8 -  32 „
Fraki i S u rdu ty ...................... 14 — 28 „
Księże su k n ie .......................... 18 — 30 „
Spodnie zimowe . . . . . .  4 — 15 „
Różne K a m iz e lk i ....................2 j— 10 „

jjĘ /r P róbki' materyi na suknie, jakże­
by sobie kto  życzył, jesteśmy gotowi na 
żądanie posłać bezpłatnie, a na każde za­
pytanie odpowiadamy natychmiast franco.

aĘF~ Zam ów ienia  osobiście lub listo­
wnie, z łaskawem oznaczeniem miary gór­
nej szerokości piersi, długości stanu, dłu­
gości kroku, będą pod zaręczeniem naj­
dokładniej natychmiast wykonane. Do ka­
żdej przesyłki dołączamy K artkę zaręcze­
nia, w której wyraźnie oświadczamy, że 
suknie, które niezupełnie dobrze leżą, lub 
się nie podobają, będą zamienione, lub 
na żądanie należytość bez przeszkody zw ró• 
coną zostanie.

fHgrZasadzając się na tem, że wszyst­
kie nasze towary gotówką  płacimy, że ze 
wszystkiemi fabrykami w kraju i za gra­
nicą to bezpośrednim zostajemy stosunku, 
nareszcie oparci na stałej zasadzie, z naj- 
czystszem sumieniem rzetelnie postępować, 
polecamy się łaskawej publiczności z tem 
zapewnieniem, że wszystko będziemy czy. 
nić, aby w najrzetelniejszy i najtańszy spo­
sób odpowiedzieć wszystkim wymaganiom.

Heller i Alt. 
(1551-12-200) Wien, Graben N. 3.

ĤONORIS
f  C.A.I/SA L

zn ak  p a ten to w a n y

(1636 3 ) | 
Lwowie : pnn !Hatr\

w Starem mieście A. Grotewaki. J 
„ Suezawio p E. Botczat. i
* Szczyrzecach p. J. p6łka.
„ Tarnopolu u. A. Morawotz J  
„ Tarnowie W. F. A. Wielogórski; 
,  Toruniu p. A. Giełdziński. j 
„ Tnrce p. M. Piątek.
, Wadowicach p. Franc. Foltiu. J 
„ Zaleszczykach p. J* Kodrębski/ 
„ Złoczowie p- Wolf Koi kus.
, Żółkwi p. K. Krzyżanuwski.Ces. król. uprzywlej.

ZamykaczellF przeciągów
. z ^  l  U l.:,..nm (hia)rk hrlinafnr

Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański
Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera


